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W»etki zjtiztf gospodarczy
Pan Prezydent na sali obrad.

w Warszawie D

iYARSZAM A, (Pat).  W dniu 17 b. 
tu. przed południem nastąp iło  o tw a r­
cie z jazdu działaczy gospodarczych, 
zorganizow ajie^-o s ta ra n ie m  BBA\ R.

W' .sali D oliny  S z w a jc a r s k :e j  przy 
ul. Chopina zebrali s»ę działacze z c a ­
łego k ra ju  w liczbo okoio  1000 osób.

\a zjeździć obecni .są członkow ie 
rządu z p. prezesem  Rady M lnistrów 
Jęd rze jew iezen i na czeie, m arszatko- 
wii Se jm u  i .Senatu, prezes N i.  K. ttl\ 
'krzeuueński, podsekretarze stanu, ucz 
n posłow ie i senatorow ie, w ojew odo­
wie, wyżsi urzędnicy państwowi po 
fczczegolnycli resoriow

O godzinie 11.40 na zjazd przybyi 
p. P rez y d tn t  R zeczypospolite j w oio- 
czeniu członków  dontu w ojskow ego i 
cywilnego, spotykany  u w ejśc ia  w s a ­
lt przez prezydjum  R B W R  z prezesem 
pos. Sław kiem  na czele, YC cłtwili u- 
kazania  sie p. Prezydenta n a  sali roz­
legły sie huczne o klask i oraz g ro m k a  
okrzyk i na jego cześć.

Zjazd zagaił p: zem ów ieniem  pre­
zes Sław ek, poczerni im ien iem  rządu 
p rzem aw iał ;p. p re m je r  Jędrze jew icz .

Następnie wygłosił dłuższe p rz e ­
m ów ienie podsekretarz  sianu w Prfcń 
zydjum  R ady M inistrów  p. Tadeusz 
Li.-ułkoichi. (Ze względów techniczn. 
m u sim y odiożyć streszczenie tego pr/e 
m owionia do następu, num eru. Zawi 1 
rato o n o  ueenę w yników  prac gospo 
uarczy cb  rządu w okres ie  ubiegłych 
7-tniu ial, o r a < tan ierze n iu  gospodur 
t /A n .i okres  n a jb liższy ) .

P o  re ierac ie  podsekretarza sianu 
p L ech u ick iego  wygłosił re fera t  b  Mi 
n is ter  Ig nacy  Matuszewski na lem at:  
,.Gospodarstwo P olsk .  u a Ile sy tu ac j.  
ś wiatowTe j“ .

Następnie wygłosił re lk ra l  w ice­
prezes R. G. iv. p. S te fa n  M arzy ós ki 
na teina i „Zagadnienia  x inansowo-go- 
spouarcze w lerenie  .

1*0 re feracie  p. wiceprezesa S ta ­
rzyńskiego .nastąp iło  pow ołanie ko­
m is} j  i s t k c y j  z jazdow ych oraz. ich 
przew odniczących.

Po przerw ie obiadow ej rozpoczęiy 
się posiedzeniu poszczególnych ko- 
niusyj.

P o w i i a n i e  Z j a z a u  p r z u z  p . f r 8 n i j c r a d ę d r z « j « * i o z o .

,,Im ien iem  Rządu R z e c z p o s p o l i ­
te j witam zjazd dzisiejszy. Pragnę za- 
pt w nić panów, iż. Rząd Rzeczypospo­
lite j  przyw iązuje bardzo duże znacze­
nie  do w yniku  .oh obrad  wjazdowych. 
P a trząc  na liczne grono tu zebranych, 
widzę i um iem  ocenić, jak i reprezentu 
ją oni wysiłek irucy; ja k i  zasób doś­
wiadczenia, jak i  zapas s i ł  pozytyw 
nych. M ąd też nie wątpię, iż onrads 
i w nioski będą dla rządu wielką i re ­
alną pom ocą w jego p ra c a ch  nau prze 
kuw aniem  gospodarczych trudności 
dnia dzisiejszego w lepsze możliwości 
ju tra .

Si, trzy podstawowe źródła sity 
pańsłw^a. Jed n em  z tych źródeł jest 
n apięcie  uczuć obyw atelsk ich , dru- 
giem arm fa zdolna d o  obrony  granicy 
trzeciem  -—  zdrowy układ stosunków 
gospodarczych. Żadna tych trzech 
dziedzin n ie  m oŁe byc migdy le k c ew a ­
żona bez szkody dla ca łości interesów7 
państwa. S ląd  też w n ieu sta jący m  tru 
dzie walczym y i w alczyć tbędze my o 
n a jw yższy  poziom cnót o b yw ate lsk ich  
i o b w  ate lsk ie  w yrobienie społeczeń­
stwa. Stąd też z pełną radością  i d u ­
mą spoglądam y na a rm ję  naszą. roz­
w i ja ją c ą  swe w artości jx>d bezpuśred- 
niem  k ierow n ictw em  W ie lk iego  ’■ o-

dza i W y ch ow aw cy  Narodu. S ląd  wre 
szeie ze szczególną uwagą i czu jnością  
Śfśd/.iimy rozw ój wypadków na i ro n c ie  
tia.szegf> życia gośjrodarczego. Na Iron 
cie tym  m am y  świeżo za sobą lala  cię 
'k ich  zmagań i trudnej pracy  rząd o­
wej, w k tó re j  silna indyyviduulność 
m ojego  poprzednika p re m jer  a Alek­
sandra Prystora  odegrała tak wielką 
rolę. Przed nam i przyszłość, k tóra  
k ry ć  może jeszcze w sobie n ie jed n ą  
groźbę, n ie jed ną  trudność, lecz z lat 
żo łn iersk ich  m łodości wynieśliśmy 
wartościow e doświadczenie : wiemy,
że trudności są poto. aby je łam ać, że 
wola zwycięstwa często decyduje o 
zwycięstwie. T e j  woli zwycięstwa nie . 
yyątpliwde nie zbraknie n ik om u : ani 
rządowi R zeczypospolite j,  bez wzglę­
du na to, kto  będzie s ta ł  na jeg o  czeie, 
ani w am  panowie, —  te j  arnrji gospo 
darcze j,  k tó r e j  w ysiłkam i przedewszy 
sfkiem winno b y ć osiąg nięte  zwy­
cięstwo,

W ie rząc  yyr lo ostateczne zwycię t- 
wo, o tw iera ją ce  drogę ku lepsz.-j przy 
szłości ku społecznem u  dobrobytowi 
ogółu  obyw ateli, życzę wam . panowde, 
by zjazd wasz dzisiejszy b\t d onios­
łym etapem na t e j  w ażnej drodze . 

(Pat).

Przem ów ienie p rezesa  S ł a w k a ,
t‘:ni prez«a Stawek w przemówieniu t-wu 

jem. w yntos.oneni na zjcidzle działaczy go- 
apodai-czyeh i .społecznych, powiedział mię 
d-zy .m.e.nl:

ROZBUDZENIE ENERGII sm i.K L /.E Ń S T -
WA —  z a s a d n ic z y m  c e l e m  z j a z d u

Zasadniczym celem zjazdu jest pobudzę 
nie energji w  n ogo społeczeństwa, aby się 
ono wyzwoliło z nastrojów wyrzekania t za 
tamy want a rąk, a pomyślało o dopasowaniu 
swej pracy do warunków osjólnyeh, w jakich 
żyć nam wypadło. Na psychice społeczeństwa 
polskiego w sposób zbyt silny odbiła nią 
szkoła myślenia, zaszczepione przez poprzed 
nie metody pn.Iltyezue. Polegała ona na tern. 
że polityey dla dogoiizenia swym zwoleiini 
kom obleeywatl wszelką pomoc ze strony r tą 
du; konsekwencją liczenia na. te obietnice 
było przestawienie w normalnym człowieku 
logiki na jakiś dziwaczny lo Lud/ta. któ-. 
rzy w okresie zaboru umieli o własnych si­
łach przebijać się przez -życic i którym on 
głowy nir przychodziło czcka.ć na pomoc 
obeego rządu, naraz utracili swoją zarad ­
ność, Nic przeczę, ż,e powojenne waiuuhi 
pracy były ciężkie, ale im i-ięższe one były, 
tern więrcj trzeba byto wkła.dać wlasneg i 
wysiłku własnej przedsiębiorczości i w yt­
rzymałości Tymezasem wszyscy główną uw n 
gę swoją skierowali nie na to, co  oni mają 
robie, a na, to, eo ma dla nich uczynić rr. td 
i z jednej strony rozbrzmiewały krzyk! oho 
rżenia na etatyzm, a z drugiej wołania, by 
r/ad  wszystkie przeszkody i trudności usu­
nął.

ŻYCIE NAD STAN.
Podciągano życie na poziom, na który nie 

byto nas śtać. W yrastały stąd nowe trudno 
ści, m ające źródkn nie w konjtinUturze Świn 
fowej. ale w systemie naszego własnego no 
Stępowania. —  Rząd preinjera Prystora ro 
znmiejąc w jakim 'rtnp.ilo owe wytworzone
nizmów gospodarczych, zdecydował, że pań­
stwo musi ekroezyć w- te stosunki i wyw­
rzeć nacisk, aby wybujałości zostały usunie 
te Zostały dokonane rzeczy podstaw-ow e. któ 
re prowadzą w zasndniezem nastawieniu ku 
osiągnięciu równowagi gospodarczej na tym 
poziomic, na jaki nas stać

NIE RZĄD A MY SAMI!
Co zostało zrobione i jakie wnioski map. 

być stąd wyciągnięte, —  będzie treścią refe 
ratów następnych. J a  ze swej strony pozwolę 
sobie zwrocie się do panów z wezwaniem, 
abyśmy dyskusji nie dali (fałszywego kteran 
ku. Dlatego zaznaczam wyraźnie, że naradzać 
się’ mam;, ńle nad tern. eo dta nas ma zro­
bić rząd, a nad tern, co my mamy sami zro 
bić Rząd wjrtknąf kierunek, w jakim nale­
ży poszukiwać równowag, gospodarczej — 
Reszta zależy już od wysiłku sarai g< spoi; 
ezeńslwa. Musi ono w żinudnyn trudził, oni- 
i-zniu m na dłuższą metę, rozbudowywać swej 
dobrobyt. Podnietą w żyei" go ., odarez»a 
jest chęć z».pobku. Egoizm jako pobudka d.La 
łania nie daje się tu usoneć. ęihodzf o to. 
by nic był o  zbvt ciasny, albow-i.m ten sam 
cis ir m  szu m n ie  pojęty, 1 aże pamiętać o ko 
nieeznośrf przeciwstawienia sie ,silem ide 
r m  z zewnątrz na naszą liekorzy. każ<- 
rów-nież zastanawiać sie nart skutkami, jakie 
ciągnie za sobą niezaradność, narażająca sp >
łeczi ństwo na wstrząsy kryzysu i kieskę be. 
robo ia
im rr.HOM IENTE tVARSZ IA TÓV> *RA, Y —  

NAKAZEM NAĆZł l.NYM.
Jeśli w imię lepszej przyszłości newołuw 

my robotnika by przetrzymywat swoje glo 
iktw c byti w aule. to mamy prawo żądać, by 
pozostałe jeszcze wybujałości byt, wyrzuco­
ne, a wola uruchomienia warsztatów pr-cs- 
> tria się di.- nas nakazem iroratnym . —  Nie 
jesteśmy bogaci, do niskiej stopy życiowe 
musimy dostosować nasze potrzeby, al, trze 
ha dać każdemu możność ziur-aco-w ..ui a na 
ehleb. Wzywam panów, aby to pytani w 
ugółnem nastawieniu obrad zjazdu zajm o­
wało miejsee naczelne- —  (Pat). ___

Poiityks finansowa Polski.
Rgferat wiceprezesa Banku Gosp. Kra], p St. Starzyńskiego

Komentarze prasy nie­
mi er.ktei.

BERLIN. (Pat) — Prasa poranna w yczce^  
p-ująco interpretuje przemówkaiiic tfilleri, 
wskazując, że mowa kancleza Hitlera stata 
isię wy-rokicm polępierćs, skierowańym prze 
ciwko traktatowi wersalskiemu. Odtąd 
zdaniem pra6y —  nie zniknie już siow-o 
wizja“ w dysikusji międzynarodowej

liderzającem  jest że większość konienta- 
rzy ziLpelnem milczeniem pomija oświad. >c 
nia Hitlera, dotyczące stosunków pobko —  
niemiieckich. Tjd.ko dwa pisma poświęcają 
tym oświadczeniom dłuższe uwagi, 
dobnie, jak i W arszawa będą musiały nznac 

Centrowa „Germani«“ pisze: Paryż -  po 
fantastyozność twierdzeń jakoby Niemcy ni 
mawiały swemu sąsiadowi wschodniemu ;>.■ i 
wa do istnienia i dążyły do noweg.o podziału 
TJoJski. Na uwagę zasługuje —  zdaniem „Ger 
m an:i“ —  -wystąpienie kanclerza pizeuwko 
wynaradwamiu mniejszoiści, co ma duże zna 
czenie dla niemieokiej mniejszości zagratrir'), 

„Dentschr Allgcmeine Ztg.“ nazywa sło­
wa H:llera pod adresem Polek scmsacją. —  
Zresztą —  oświadcza dizienn»'k — już w ko- 
muniiKaciie urzędo-wym o swej rozmowie z no 
cłem polskim w Berlinie kanclerz, kilkakrot­
nie nodkreslił prawo Polski do własnej pan
StWOWOSCT

w Londynie.
LONDYN, (Pat). —  Prasa angielsl.a. Lo 

rzyslnie, „>e rezerwą ocdrina wystąpienie
Hitlera. 9  ąf

Reżyser i demagog —  stwierdza ^Times 
— po raz pierwszy ujawnił prz"błyf-K1 zdolno 
ści męża stamu Aczkolwiek niektóre ustępy
przemówienia nie ujdą. kryiyce, to jednak

iujie slatnowić mogą podstawę do dalszych 
rokowań w Genewie, gdzie Niemcy przez 
swe postępowanie mogą dowieść, w jid im 
, -i.iijipi zM.nl, euurzpai.w-ud-AM n,wots inudojs 
bcpla miały v,-arł®ść praktyczną.

Mornlng Post“  pisze: Po mowie Paps-na 
oczekiwaliśmy wszyscy, że będziemy pożarć, 
żywcem. Wystąpienie Hitlera wnosi prze! ’ 
przyjjenmą ulgę- Zbrojenia nie są przyczyną
wojny —  pisze cteien rniik. Są  one niezbędni:
dla utrzymainia pokoju. W idząc N-ieimy v 
stanie duebowym, który sprawia wrańcin i- 
miKtarwmu, jesteśmy pełni wdziięeznośd. że 
in-o.iiadamy Gule brytyjską, d/.iolącą nas < ’1 
lego ducha bardziej zagrażającego pokojow..
niż zbrojenia

.Daily Herald” podkreśla, że Hitler mr>- 
wóJ jako odpowiedzialny mąż stanu, gdy "sta 
nowczo potępił wojnę. Jeśli chodzi o słowa 
i izapcw.niinienia, nic można było tego zrób < 
lepiej ale obecnip pozostaje NoN-konaniiu ,w 
Genewie.

Państwowa polityka finaiisowa w Polsce 
opiera się od lat 7 na 2 pod*l„ow ych zasa­
dach: równowaga budżetu państwowego i 
ochrona waluty. Stałe przestrzeganie tych za 
sad pozwoliło PoLsce dobrze wykorzystać 
okres dobej koniunktury oraz przctrryniać 
zrwycięsko obecny- kryzys światowy bez nar u 
szenia woluty i systemu Finansowego puńsi- 

■ wa.
! RÓW NOW AGA Bi DŻETU MUSI STAC SIĘ  

DLA B>sZYSTKIGH ZASADĄ.
W yty czne polityki rządu spotkały się z u/, 

umiem całego społeez.eń.-rt-,va —•> Jak rńwm-> 
waga oudżtdu państwa siała się niewzrusz.il 
nym kanonem, tak samo rńwuowaga b m tż u  
stać się musi niewzruszalny?n kannoem życia 
zarówno publicznego, jak i pry ważnego. - -  
Niestety, zasada rńwnuwagi budżeln uie w /.<: 
rizte ji-ist stnwni ana. Zw łaszeza dużo do ży 
ełtenia poziK-Sr-.wi;.ją fiiiiinsc sanU:r/.ądńw te- 
rytocjahiyCii. Pożolcnt w okresie kryzysu sa­
morządy nie okazały skwapliw ości w reduk- 
c f! w ydafkdw Zagadnienie rt>.wn#r agi budże 
towej (junoi-ządów jest jedneni z najbardzi -l 
aktualnych zagadnień, które może być pomy­
ślnie rozwiązane przy usilnej i nysie ma D r z 
nej pracy eatego społeczeństwa.

Doża częs«'- obecnych trudności jest wy 
niklem nieprzestrzegania kanrdynałnych za­
sad gospodarowania, a w szczególności z a ­
sady równowagi budżetowej.

OBRONA WARSZTATÓW PRACY.
'Niebywałe rozmiary kryzysu oocencEo 

skłoniły rząd do zastosowania nadzwyczaj­
nych środków obrony warsztatów- pracy 
jirzed de/organizująeemi skuikami przesileniu 
Rząd zactosi-wal poKlykę ochrony właśefcie 
la przed w i-rzyeielem , łagodząc przepisy

wadzaiac akcję oddłużeniową. Trzeba jednak 
sobie zdać spawę z tego. że zasób t\o*> środ 
ków został wyczerpany i że taka akcja r/,ą 
du została zakor rzona.

OCHRONA W ALUTY 
ł’ rzeehodząc do d*-nglej podAtaw owej z.*>a 

dv naszei pobt.ki gospodarezej, t i. do m-h 
uw.. waluty i aparatu Finansowego minister 
podkreślił, że ochrona nai-zej waluty w drt> 
<izp regulowania naszego bilans płatnii-zcgc 
lest t .mlecznością, której zaniedbać iH wol 
no Najważniejszą pozycją w naszym bllan 
sic płatniezrn. jes* saldo bilansu handlowego 
i stąo uązciłn do aktywnego salda blfa su 
h:■ oiliowegł jost dla nar podstawowym naka

z cm a di się je osiągnąć przedewszystkicm  
przez popie, .tnie i rozwój eksportu. Społc- 
czeństwe może i powinno wyrzec się manii 
kupowania towarów zagi anirznych, gdy takie 
lew ary produkowane są w kraju Również 
należy zw róc.ć dużą uwagę na propagandę 
naszych uzdowiisk 1 turystyki krajowej.
NADMIAR INSTYTLCYJ KREDYT'OWYCH.

V dziedzinie zagadnień związanych z ich  
runa aparatu finanse w ego, mów ca bliżej omo 
wił dzrtaiainość kredytową i inslytueyj p ra ­
cujących w terenie, a więc komunalnych kas 
oszczędności i spółdzielni kredytowych. — 
■lako jeden z powodów drożyzny kredytu, 
w-s »zał fakt Lstnienia w Polsce nadmiaru 
konkurujących ze sobą insiyhicyj kredyto- 

'wyeh. | ■ ■- > '
KAPITALIZACJA A LOKATA KAPITAŁÓW

Dalszą część referatu prelegent pośwlęeii 
z»gżdi 'eiilu kapitalizacji u ł*olscc. Oddawna 
już rząd prowadzi politykę, sprzyjającą kapi 
ti-Jizaef' i ułatwia kaaiteiizącję w Tłttm-e 
wkładów uszczędnośeiowyeh. O postępie Ttn 
tętn polu świadczy fakt. iż od połowy 192(5 
r, ku do koń«-a roku ubiegłego wkłady oszczę 
dnz.ściowe wzrosły w Polsce f)-ki‘otnip. Tłaiej 
prelegent potępił tezauryzaeję: wskazał na! 
istniejącą obecniie w PoLsee wyjątkowo dobrą 
ki-niunkhirę dla lokai w papieraeh wartoś 
ciowyeh (średnia rentowność papierów p-rt 
skich wynosi 15 —  10 proc, waha się >v -n 
leżności od papieru (rd 8 do dwnd/ścsiu kilku 
procent), jaa również na takąż konjuiikiar-ę 
dla lokat rzeczowych. Uświadomienie spMfe 
czeństwa w tvm kienirku jest rzeczą niez 
roieruir doniosłą. Szczególnie drohae budów 
rietw o ma wsicłkie szanse rozwoju i zapew­
ni korzystną Iokr.Ię. Wreszcie prelegent omo
>lt j  -rll <<U»t nior- 5 . -O. 0,-1 ar> Ir» nKwvło zł z, II, i
ta prcpaganArr na rzecz reemigacj1 z. Ant cer­
ki. która m o/c wiele dobrego zdziałać 
emięnntów mogłoby ze swenci zao-fzezędzo 
nemi kapitałami zn..leźć w Polsce korzystni- 
warunki pgz-’8tencjl.

LN1CJATYMA.
W zakońezeniu p minister vrzw a* tło p i 

jęcia we wskazanych kierookacb twórczej 
i 'drowej tnlejatywy gospodii.rcze; i ronli*-:-. 
nej w lecenie wykorzystania istniejących moz 
Itwi.śrt dla zaktywizowania życia gospodar­
czego który to cel, podany w zapowiedzi-eh 
przyświecał zwołaniu obecncęn zjazdu. O l 
lamych —  stwierdził mówca nas zależy nasz. 
vłasnv dobrobyt i rozwój Pcłskt .

Sosnctdarka Polski na tle sytuacji światowej
Referat b. min I. Matuszewskiego

( Streszczen iei

E C H A  M O W Y  H I T L E R A .

W Paryżu.
PARYŻ, (Pat). —  Agenęja Hsvaa:i donosi, 

żfc przemówienie Hitlera r-rźyjęte zostało z 
rezerwą, lecz -nie nieżyczliwi^.- Kota J- ompz 
tontme odowosłyby się d>o tego oświadczenia 
pizychyilnie, gdyby,«bvły pewitó że j «l one 
prawdziwym wyrazem dąż,eń niemieckich. 
óirazie koła tć oczekują rez.uLatów n ajhb ż. 

szyn-łi obrad w Genewie, t)y określić swe sta­
nowisko, —  Oświadczenia *te.'n ic dowodzą 
za-njiechamia i/slotnych -celów polityk: nieni cc 
k-iej, lecz świaids zą o całkowitem zwrocie A 
inątodach postępowania i zdają się przyw 
raint? Rzeszę n-a drogę normalnych dyskusyj 
dvplomatycznych. Podkeśla ssę również zręer 
bóść. z jaką 'Hitler rozwiną! swą argumon

tację, aby odzyskać w Anglj-i i Stanach Zjcd 
noczonyih poparcie, utracone w 'związku 
ostat.niemi wysiadkami. Wreszcie z pewneni 
uczuciem ulg.' przyjęte zostały do wiadomo 
ści oświadczenia Hitslera, dotyczące irukt:Pu 
wersalskiego.

W Genewie.
GENEWA, (Pat). — W czorajaza mową 

kara-.ier/u iliLlera dppiero dzisiaj, ro  zazmajo 
mieniu się z jej pełnym tekstem, jest iprzed 
miotem komentarzy w kołach konferencji 
rozbrojeniowej. Według powezeehnej opinii 
n i w a  Hitlera nie wnosi żadinych -stotnych 
nowcch elementów do dyskusji. Dopiero- w 
dyskusji w komisji głównej, gdy delegat P ic 
miiec Nadolny pzedstawi w sposób konkretn ’ 
tezy iniemieokie sformułowane w mowie kan­
clerza w sposób ogólnikowy, będzie możm  
z-orjt-ntować się, ezy Niemcy są istotnie skłon 
n-c do ustępstw. W  każdym razie już ob<vn r 
widać, że zarówino orzęnzie Roosevelta, jak i 
mowa Hitilera zapoczątkują nowy okres r i 
kowali politycznych w Genewie

Konferencje Naaolnego.
RF.RI IN, (Pat). Głóv-ny delegat 

Niemiec na k o n fe re n c ję  ro z b ro je n io ­
wą Nadolny odbył w czw artek  k o n fe ­
re n c je  z k ierow nikam i zainteresow a 
nych resortów w celu ustalenia  możl. 
w ole j  praktycznego w ykorzystano! 
na k o n fe re n c j i  ro z b ro jen iow e j tez. wv 
suniętych we w czo ra jsze j  m owie Hit 
lera. W  b er liń sk ich  k o łach  oolitycY: 
nych liczą się ze" 'znaczuem o ż y w ię  
niem nnic  konferoncii .

Referent w w .W ził. że zarówno p rac' teo 
relytrziK nad ‘ zbadaniem przyczyn prz^siłe- 
nia, jak 1 wyniki zarządzeń ąiuieriiającyc* 
ć-o jego opanowania wyt 7>m dy jak dotych 
es as w. r ,  Lee próbę życia. Nie uiożun lego 
Hcmcgn powiedzieć o dokr ynach p r/en n sla  
nyt-h i środkach zaradczych, stosowanych za 
granicą.

TEZY MJN. MATUSZEWSKIEGO 
W grudniu łDStO roku Rząd pcem.pA 

ra Sławka przedstawił Sejmowi poglądy ni 
położenie gospodarcze i perspektywy wyjic 
Ł krvzv.su. ujęte wówczas prze. Ministra 
Skarbu Mat iszewsklego w następt jąc  : t 
zy: 1) pi-odtikeja oparta iest na. bczw; gb-dn 
kalkuU ji. dostosowanej do fnńsum cji, i 
flacji pieniądza i inflmicj’ kredytu. - )  I*1 ll> 
ka przomicamk". ciężaru k-yzysu na rolniet 
wo jest polityką biedna. 3) pogram zniż’ I 
cen artykułów przemysłoy yeh nie jest wy- 
s»arczająey, konieczne je.st zr--w'dowunie o t-  
ciążeń kr.oytow vch, 4) kompleks ob< ■ |Z.eń. 
wynikających z długów alianckich dławi co 
ras, silniej żvcie gospodarcze.

Gwałtowne wstrząsy gospoda-ezi astr 
mich dwu lat potwierdziły prawdziwość lycti 
tez i wy kazały, że tezy te uie są wyłącznic 
polskiego pochodzenia, i SC z- są og.ilno św-I 
tową irzeez- wlstością. Polska miarta. mom ość 
wyciągnięcia stąd wniosków 1 ich reaiizoi ! 
ifła elzieki iemu, że posiadała rząd niezaWz 
rv  <vł d> magogii. i ż» reP.U*acja tych m ■ 
sków spoczęła w i-ękaeh P rcm j-ra  Pry storn, 
w rę l-c h  twardych i bardzo ostro: nym . — 
Słari tc-z pi-ogram gospodarczy Po'skl kroć za 
p ,' lin8r.ćh prostych i jat dotychczas życie 
notw erdzlło właściwość obranej drogi Pr< 
eesy lik w > i. v in‘‘ przesiJ(-nia 1929 roku zm-e 
rzają ku k on-owi.

KRYZYS STARA l NOWY 
Z chwilą jednak, kiedy' stary kry­

zys zostaje, przezwyciężony, zaczyn- sic 
kTv»y8 nowy* którego eoehą charaklc- 
ry^tyczną stam m i rozkład międzynarodowego 
rynku towarowego. Dota rozpoczęeia ^ego no 
wei?o kryzysu jes-t fzrrw iw  1^30 ri>ku. t. j* 
moment zaprownflzenin. probibieyjnej taryfy 
celnej w- Sfanaeh Zjcdnoczoayeli

Krvz.vs obecny różni się od kryzysu pop 
rzedniego szczególnie silnem zai ieśnieniem 
obrotów fum-Iłowych na płaszczyźnie międ~v 
narodowej. W  Polsce, podczas g o - w roku 
1929 obról z zagranicą iwnosił 0 84 tonn na 
głcwe to w roku 1932 spadł do 0 47 tozui na 
giowe.
KONIECZNOŚĆ POTANIENIA PRODUKCJI.

Jedynie 3 państwa w świecie, t. Stany 
7 jednoczone. Rosja i Imperium Brytyjskte po 
siadają pełną samnwystnrezolnośe. Po-nst:?.- 
nic w orbicie gospodarki światowej nakład.' 
na nasze gosnodwstwo wyi-mgn uiu \ naez-l 
imm wymganiem jest taniość prodnkejt Ana 
li/a  cen w Polsce wykazuie. że P -l-k a  jes' 
krajem, w którym wytwory przemysłowi sa 
ppzećiętnie droższe niż gdzieindziej, zaś pło­
dy rolne tańsze, r,nieźli w większości wmych 
kra.iów.

NOŻYCE.
'la  rozpięlość między cenami arfy- 

kułów przemysłowych, a rolnych jest na dal­

szą metę nie do n tr/i iiuuib' Ażeb; w przy 
szłości -olnietwo mogło wywiązać się ze 
ąwyeh zadań konieczne jest uirzyn anSe ‘‘i 
rolniczych nil poziomic eo —  naj—nie, lów  
nym poziomom cen światowych. Przy lulkim 
po łom ie cen rolniczych uprze mysłowieni.', 
a wice pminioślenie iiośei znt udnionyi b w 
praey przemysłowej możliwie je.st tylko o 
tyle," o >le ceny przemysłowe nie będą zbył 
adbiegały od cen. rolnlezyeh tłusto równa - 
nia i sin tu na rolnictwo jest słuszne w okre­
sie kryzysu dla Polski. Stopa życiowa eał-, 
Polski mus’ być przystosowana do stopy ży 
eiowej ehtopa.

KONIECZNOŚĆ UPRZEMA nEOYATEMA 
POLSKI

Koniee-znosć up-zcmysłowlenia PoLki 
nabiera w tych warunkach szczególnej 
wagi. — Konieczność ta jest wynikiem 
poir-zebi znalezienia zatrudnienia dla przy­
rostu ni asy lndnośii. Ażeby j-dnak większa 
li -zbi ludzi znalazła pracę w przemyśle, k<>- 
nierznrm iesi, by roini-two pracowało w wa 
runkach korzystniejszych, niż dotychczas. — 
Znów wlec zagadnieńi- ..noŻve“ między rena 
mi pr/cmysłowemi a roin nil r -s u r a  się na 
pierwszy plan. jako zagdnienie istotni .

P^ylecle u p . Prpmjera.
W A R SZA W A . (Pat).  P re m je r  J ę

drzejewicz pod ejm ow ał w- dniu 18 me 
ja rb. w pałacu  Pre/vd|itm Rady M i­
nistrów herb Hą u czestników  z jazdu 
działaczy gospodarczych  i społecz­
nych, W  przyjęciu  w/ięli udział człon 
kowie rządu m arsza łkow ie  Se im n » 
Senatu, prezes N. I K : dr. Krzem ien- 
ski, liczni posłowie i senatorow ie z 
prezesem Sław kiem  na czele, podse­

k r e t a r z e  stanu oraz  uczestnicy  zjaz 
du w liczbie kilkuset.

W IAQ0M 0SCIZ KO WMA
TAJNY I K La D LITFYYSKO-NIEMIECK!?

Jak komunikuje łotewska „Pehdeja Bri- 
i)<Łi‘ żydowska agneeja telcgraflezna, (IXAj 
otrzymała z dobrze poiiniormawanyeh ź ró ­
deł zbliżonych do pewnego pzedstawióielstwa 
zagranicznego w Berlinie Inlormajcje o pod­
pisanym niedawno tajnym układzie litew- 
sko-utemleekun. Układ przewino je że w wy 
padka wojny poLdn-niemiee.aiej am ija li­
tewska winna, zaatakować AYEno. Drugi 
punkt tego układu głosi, że Niemcy zrzekają 
się swych pretensyj do obszaru Kłajped;, 
Będzie to .reKompensata za pomoc litewską 
Niemcem w przyszłej wojnie z Polską.

AA ostatnich czasach rząo H itlera . lara! 
się uzyskać poparcie wszystkich państw ba. 
tyeoieh. I j  się jednak nie uaalo l Niemey 
związali się -z Litw:., czego rezultatem jesi 
wspomniany uh lud

Ełtu powyższa wiadouMiść cteincntn je —
( i\ ilbi).

OGÓLNY ZJAZD TAUTI.AIN KOW.
A\ czerwcu odb .(iz.ie się w Kownie ogol ly 

zjazd związki- narodowców, na którym wv 
stąpią z re/eralaini wszyscy ministrowie.

REDi KCJA PLAC l RZĘDN1CZYCH
CatiinH Muiistmw na jed-nem z ostatnich 

posiedzeń przy' przyjmowaniu budżetu uchwa­
lił za.uczine zmniejszyć urzędnikom dodatki 
osobiste, sumy rtprezentac..jae, douatki -a 
pracę ponad normę, djety i in. wtaszc.-.a wiel­
kiej redukcji ulegną dodatki osobiste. W wy­
niku redul eji przewiduje się zaoszczędzić u«.
1 milj. It. iWilbi).

NA ZNANĄ NUTĘ.

Podczas obchodu „Iłuia U ibia” IŁ luąia 
wygłosili ul in. przeiudwienm a-.lv,. .skipmy, 
prot M. Iłirżyszka i prezydent Smóioiia. Ajw. 
bkipiłis powiedział, co następuje:

Litwini dziś zwracają swój wzrok Ku \'il- 
iui, j ko ku roinuntycznej si. ątym, z której 
czerpią sity dla twórczej pracy. U Je  pragną 
mieć Wilno, winni oni stać się sw.adomyun 
Lilwnaini. Pracę w iyin k eruni^u dokona lą:
k a :  ,

.Społeczeństwo. 1 litewskie w t,owinę uro­
czyście przyrzekło walczy,, o wy zw olen.e 
swych braci wileńskich. Przód kilku tygodn.a 
nii wróg spędził do Wiln,. * catej Poisk, woj­
sko, niciylho grożąc Litwie lecz potwi»rd^& 
jąc, jukgdyby, .e  to,; co miechem iderwa' od 
i.itwy mjćczem będzie trzyma). Litwini rów- 
Ateż cenią miecz, którym wywalczyli sobie 
luepociUegtoŚć. Używają jednak tego m itel a w- 
tiecydu jącej chwili. Orężem litewskni jocrt u- 
świadomiićuie, szczera decyzjr - wiara w siusz 
noić sprawy wileńskiej. Dla i ilwy miecz jest 
ostatecznym tylko orężem Taka jest odpo­
wiedź lit :wska d/l u tych, którzy grożą.

Przemówienie prezydenta Smetony br/m ia  
to, jak następuje: „Dzień Wilna" ma świad­
czyć, że naióu litewski nigdy nie zapomni 
Wilna i nie uspokoi się zanim go je  odzyska.
, Dzień Wilna ‘ jes* Jupowiedz. : dla tych cu­
dzoziemców, którzyby woleli, by Litwa choć 
na czas jakiś zanl.lkia co do -swyci: .Świętych 
praw „Dzień Wilna1 jest oapowiedzia dU 
iyJch nieiicznych Litwinów, których sprawa 
wileński, znunzita jako c.ęzur i zgangienowa- 
na część zdrowego ciała. Próżne były wysił­
ki stosowane przy poriocy prasy ‘ innych 
środków, by załamaią zdecydowanie narodu 
litewskiego w kierunku wyzwolenia stolicy Ge 
dymina. Lilwiisi chcą LLiwskiej U lw y ze uU 
licą Witoeih. tą kolebką, gdzie dojrzewała li 
tewsaa idea narodowa. «ktyż mogą Litvin . za 
pomnieć o Wiln.e dła którego lata się krew 
litewskich ocliotników/ ćzyż mogą zapom­
nieć o przysiędze ochotników z 1919 r.. że 
wyzwolą catą Litwę*- N ie woino w yrzeka się- 
rozpoczętej pracy. fWalbit.

Pust Car.Jmi CjO f
LC N D Y N , (-Pat). Gandhi. k tóry  o 

becitie pości już l i - t v  dzień, czuje sisj 
dobrze. B iu le ty n  iekarsk i ,  ogłoszony 
dzisittj,  zapowiada, że o tte nic z a j ­
dzie jakaś n ieoczekiw ana k o m p lik a ­
c ja  Gandhi przetrwa sw ój 2 1 -dniowy 
post Lckur/e tw icru zą, że Gandłii, 
k tóry  w ciągu swego życia stosow ał 
n a jb ard z ie j  ascetyczną dyscyplinę, 
posiada dzisiaj, pom im o swycb 6-f lat,  
w ytrzym ałość człow ieka -Mi-letniego.

G & Ł D A  W A f t S r A V ł J S X A
WARSZAYĆA. (Pat). — DEW IZY: łtofa.i 

dja 358,76 —  ft69.65. Londyn 30.20 —  :>0.:i6 
■— 30.05. Nowy Aork kainl 7.69 — <.78 —  
7.65 i*aryi onjil — & M  ~  ru' 02 Moktidlm 
156,50 —  ló'6.25 - 134.75. Berlin w ob.
nieof. 209.75. Tkńtl miejednoJua.

AKĆJł-: lik tik Polski 7f —  74. I-ilpop — 
10 3'4. jGend. iiiejednolita.

D p i,AR W obr. pryw. 7,74.
Bank Pokkj płaci za dolary po 7,65.
RUBEL z!olv 4,91.

Z^koriszenie przesilenia w Estonii
T A L L IN , (Pat).  U konstytu ow ał je r .  M inistrem  spraw zagranicznych

został P iip .
P a r la m e n t  wyraził now em u rządo 

wri votum  u fności 51 gł. przeciw- 40.

się nowy gabinet estoński, na którego 
czele staną ł  ćtotychczasowy przyw ód­
ca p arlam entu  ToenissOn ja k o  preni-

Polityka zagraniczna Wegier.
B U D A P E S Z T ,  (Pat).  W  p a r la m e n ­

cie w ęgierskim  w czasie dłuższej dy­
skusji  na tein tl polityki zagranicznej 
Wtygicr poset Ż.silin.szky oświadczył, 
że wygierska p o li tc k a  zagraniczna p i 
winna była bezpośrednio po wtffnie 
odłączyć się od zag ran icznej polityki 
n ie m ie c k ie j  i przyłączyć się do p o li­
tyki, p row adzonej przez Polskę. Wty 
gry m uszą w yraźnie w7ypowiedzieć sic 
przeciw' Anschlussowi i po jsć własniY-. 
mi drogami. P ierw szym  zaś waruti- 
k iem  pow inno b y ć ustąpienie m in i­

stra ąpraw  zag ran icznych  Kanya 
P r e m je r  Goemboes w dłuższtun c s -  

jKise stwierdził zgodność poglądów', 
ja k ie  p a n u ją  pom iędzy nim a m in i ­
strem K an y ą  i wyjMłwńedział pogląd, 
że W ęg ry  n ie  pow inny rez gnow ac z 
rów nou praw nień .a ,  które jest nierw- 
s / y i u  k rokiem  tio rew iz ji  tra k ta tu  z 
T n a n o n  Prezes oświadcza d a le j  że 
W ęg ry  nte m a ją  nic wspólnego z n i e ­
m ieck im  h itleryzm em  a Niem cy przeć 
Mawiają dla W ęg ier  tylko rynek zby­
tu w ęgierskich jprodoktów rom ycli
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Walne zgromadzenie Komitetu ratowania Bazyliki. Siao0r̂ \oo««ita0bec Pełncmęitiiietwa dia rządy Prus.

W cz o ra jsz e  walne zgrom adzenie 
Kom. Rat. Bazylik i byio piękną m a ­
nifestacja.. Z usłyszanych bow iem  
spraw ozdań /łożył się i zarysow ał p la­
stycznie obraz, wielkiego wyśitku prn 
cy  i o fiarności spoteczt ń.stwa wiieńs 
kiego i ziemi w ileńsk ie j  zwłaszcza ale 
także i ca łe j  Dolski,’ dla sp raw y  o d ra ­
tow ania d rogie j  wszystkim Ksrtediw 
naszej.  Odbyło ate ono w gm achu wo­
jewództw".: pod przew odnictwem  ks. 
A rcybiskupa obok którego firzy stole 
prez\djum  /.usiedli: p. wicewojewoda 
Ja n k o w sk i ,  p. wiceprezes K oaiitok i 
W ałecki (zaat. chorego ks. biskupa Nb 
clialkiew icza), prezes dyr. poczt i teł. 
Żuehowicz. dyr. Niżyński i radca K a r ­
czewski. - - - . -

Im p on u jąco  przedstawiło się prze 
d ew jzysrk iem  spraw ozdanie S e k c ji  te­
ch n iczn e j.  wygłoszone pr/cz j e j  przr 
wodni-czacego p. inż \. Zubelewic/a 
dyr. robót pub) woj w:l. S e k c ja  dla 
op racow ania  lub zaopiniow ania  p ro ­
je k tó w  i k ontro low ania  prac ra tow n i­
czych  w Katedrze odbyła przez n ie ca ­
łe dwa ostatn ie  lata ł>5 posiedzeń, pod 
k ieru n k ie m  zrazu p. tuż. St. Siia-No- 
wickiego, poprzedniego dyr. rob pubł 
a po jego odjeździe pod kier. sp ra w o ­
zdawcy, |od kwietnia  litr!1/ r.) przy u 
dziale w ybitnych  spec ja lis tów  inżynie 
rów i arch itektów  z W iln a  i dopro­
szonych z Warszawo rzeczoznawców 
z Min. Hol). Publ. i Min. W  K. i O. 9  
Dzidki tak |M)ważnie po jętem u zada­
niu i dokładnem u  rozważeniu w szel­
k ich  szczegółów prog ram u  i robót pro 
wadz.onycb pod kier. ś. p. prot.  J. 
K łosa  a następnie inż 11. \Vqs >wic/a, 
p rzv współudziału zasł p. J .  Pek.-/o 
(od początkuj a następnie bieżnie z 
n im  p. G. Ju rew icza ,  dokonano o l­
b rzy m ie j  pracy d otyczące j:  szczegó­
łowych pom iarów  Bazyliki,  odtw orze­
nia  planów fundam entów  obliczenia  
obciążeń, zbadania nader s k o m p lik o ­
w anego zagadnienia groźnych wód 
gruntow ych  i rys w muraoli i sk lep ie­
n iach  K atedry  i w zakresie  sporządzę 
iiia oraz w ykonania  p ro jektu  p rac  >- 
koło zabezpieczenia n a  stałe b azy lik ’.

J a k  wiadom o prog ram  ten już- w 
bard zo  znacznym  stopniu został z rea­
lizow any po-wimo w ielk ich  trudno.sc; 
n a tu ry  zarów no tech n iczn e ,  jak  i f i ­
n an so w ej,  p om im o w ielk ie j  liczby 
pr/estrzeni zagrożonych, zarówno w 
fu n d am en tach  jak w ścianach, f i la ­
rach  i i.klepieniach.

Po przeprowadzeniu ro/legtycn 
prac w stępnych i badaw czych, na K t o  
ry ch  zs skała  także przy o k a i j i  n a u l a .  
przez odkrycie  w ażnych fragm enlów
* I- \» ‘ 3 - — ~1 J- . ►

j a k  puszek z resztkam i śniiertefnemi 
W ładysław a IV  pod o łtarzem  kaplicy  
św. K azim ierza  oraz krypt \ królew­
sk ie j  z resztkam i Aleksandra Jag ..  
B a rb a ry  i E lż b ie t -  —  dokonano 
m ocnien ia  i połączenia  wszystkich 
(przedtem n iezn an ych ' krypt pud k i- 
tedrą, —  w zm ocnienia wiazania da­
chow ego pod kier. w yk onaw cy  utaj 
s tra  A. Bebk o  i w ie lk ich  robót z a m ie ­
nienia podgniłych pali pod porty 
k iem  przez nowe żelazobetonowe. 
T ru d n e to zadanie, w ym ag a jące  n a j ­
now szych  kosztow nych urządzeń u z y ­
sk a ła  do w ykonania, po przetargu, ja  
ko na jtańsza ,  f irm a M L em p ick i i 
wywiązała się ku zadowoleniu sek.cu. 
S p. - r o f .  .1. Kłos opraeow ał zaakce 
p.towany przez sek c ję  techniczną i a r ­
tystyczną a nast. przez rząd pro jekt 
m auzoleum  królew skiego, k tóry  wkró 
tce będzie w ykonanym  pod kaplicą  
iw . Kazim ierza  z funduszów  p ań st­
w owych wobec tego że fund am enty  
t f j  k a p l ic ' ’ obecn it są  już należycie 
zabezpieczone.

Ci, k tórzy  od początku  zna ją  stu i

całości tych -ważnych dokonam, w ie­
dzą ile wdzięczności przytem należy 
się n ie ty lk o  c a łe j  S e k c ji  ale i K o n se r­
watorowi St. Lorentzow i, który już 
w r. 1930, pierwszy po o b serw a c ja c h  
-swych p oczynionych  łącznie z ś. p. J .  
Kłosem  b i ł  na a la rm  około  zorgani/n- 
wrania  szy b k ie j  i rozległe j  ak c ji  r a t o ­
w niczej.

Sprawozdanie sek c ji  nauKowo-ar- 
ty s ty czn e j  złożył w zastępstwu* nu -> 
becnego, będącego na ozdrowieniu 
przew odniczącego nrof. F. Huszczyca 
p. M MoreTowski. S e k c ja  opracow ała 
naukow o znaczenie odkry w anych  c e l ­
n ie jszych  zabytków, Dh daty I styl, 
jak  zwłaszcza insygniów i iti. p a m ią ­
tek królew skich  przez szereg tygodni 
b iorąc  czynny u .L i.tł  w badaniu pię ,rź 
za pięd/ią terenu krvntv kró lew ska:j  
i in. przYczcm pp. F. Rusz-czyc, L. 
Slendzióiski. J  Hoppei* i K. K w iatk o­
wski dokonali licznych  rysunków 
odnalezionych resztek królew skicli i 
z.aiiYlf.ów w stanic  ich o ie rw otn eg )  
położenia zaś pod k ieru nk iem  prof. 
NI. Reichera przy współudziale rekto  
ra O poczyńskiego, prot ] Hasko, p roc  
Siengab  wic/a i Dr. Sylw : uowicza d o­
konano niezww-kle żm udnej pracy  o- 
koło zdeterminowaniu. przeniesiemu 
i zakonserw ow ania kości i resztek 
królew skich.

Ze spraw ozdania S e k c ji  f in an so ­
we/ przedstawionego przez ks. mg. 
M ościckiego i kasowego, jak ie  przedł > 
żvt za p dyr. K orolca  —  okazało  się.

że dzięki ruchliw ości tych o r g a n ó w  
w y ra ż a ją c e j  się m. in. przez ro z es ła ­
nie 122 tysięcy list o fiar ,  zaś Smyku 
łów isanych do 180 re d ak cy j  i druk 
10.000 egz. bro-szur pióra o. St. I>o 
ren Iza* i Cywińskiego i t.  d. przy wy- 
datnem  jKtparciu ze strony rządu i 
duchow ieństw a zebrano orzeszto 8U'» 
tysięcy złotych z czego po opłaceniu 
w szelkich prac ra tow niczy ch  i t. p. 
pozosta je na dziś w kasie Komitetu 
08.ó(>ó złofytth.

W  sumie te j f iguru je  też .ezulta t  
p ra c .  K om itetu  Pań, który jak się u- 
k azało  ze spraw ozdania p. rektorow ej 
O poczyńskie j,  zorganizow awszy o s ­
tatnio ..Dz-ień zbiórki na Katedrę w 
W iln ie "  a przy pom ocy władz cen 
tra ln sc h  w ca łe j  Polsce uzysk i! w 
m ieście naszem  jeszcze orzeszło 4 .500 
złotych a z ca łe j  P olski razem  p rz ę s ­
ło t i l .000  złotych.

Oczywiście w tych w aru nk ach  na 
wniosek przew. Kom. rew izy jn e j  p. 
prezesa Izby Kontroli F ie lrasze  wskt-e- 
ia )  udzielono jednogłośnie ab so lu tor­
ium, a na wmioseb p rz e w o d n icz ą c e")  
zebrania gorące podziękow anie wsz\ 
s lk im  w spółdziała jącym  pow ołu jąc 
ponownie w tym sam ym  składzie 
Członków prezydium Kom. wykonu-.v 
czego i w szystkich  rsekcyj.

Zebrani opuścili salę wojewódzką 
z ca łą  otuchą, że dalsze prace będą u- 
wicńcz.onc i i in an sow o i w realizac ji  
ratowaniu bazyliki podobnem i pel 
nt ni powodzeniem. k .  W .

Francusko-sowiecki pakt o nieagresji
PARYŻ, (Pat). —  Francusko —- sow łecti 

pu.kt o  nieagresji bj+ w dnia 18 bm. przedmie 
tem dysLiuji w Izbic DeputOToiijch.

M OETET w imienin socjalistów zgłosił 
dez zastrzeżeń przystąpienie do paktu,

HERRIOT w yjaśnij że pakt fs-aneusKo —  
sowiecki dąży do osiągiiięcla równowagi, 
zachwianej przez traktaty w Rapallo i Berfl 
nie Ma on na celu zapewnienie mattiouun 
gwarancji caieinu terytorjum Francji . u.,u- 
nięcle możliwości icgresji gospod irezej. Jt J  ' 
on zgodny z polityką narodową Iran cji i nic 
jest skierowany przeciwko Malej Entenrie, 
która, podobnie jak Polska, przyjęta giyy  
radością

Nastypnie zabrał głos minister PA TH —  
BONCOFR, zw racając uwagę na sceptycyzm  
z jakim niektórzy odnoszą się do pakte Mi-

, . , . t J  U  A*-’ wmi
kiórzy je stosują. Nie mamy prawa wątpm 
w dobrą wolę naszych kontrahentów-, w kto 
rych stanowisku stw-ierdzltiśmy już w Gene­
wie dużą zmianę. Pakt francusko —  sowlec 
ki pozostaje w zupełnej harmonji z paktem  
sowiecko — polskim oraz z rokowąnianv. 
teeząeemi się między Sowietami a Rumun ją. 
Polityka, zagraniczna Franeji w dalszym ci:, 
gu dąży do zawierania nowych związków, 
nie naruszając bynajmniej związków- już isl 
niejących. Przez pakt francusko —  sowiecki 
Francjo, nie osłabiła, ale przeciwnie wzmo 
enlła swoje układy z Polską 1 Rumnnją, —  
Również Jci*!l uda się nam jufro osiągnąć 
zbliżeni" z W łochami, dla której to sprawy 
poświęcamy tyk  wysiłków, n'e zamierzamy 
bynajmniej osłabić naszych związków’ z Ma­
rą Ententą i Polska. W dalszym ciągu Paul 
Boneour mówi z. radością o możliwości sto­
sunków intelektualnych z Sowietami, a  po 
tern omawia, sprawę wymiany ntlactics woj­
skowych Mówca stwierdzi, że Francja wyrze 
ka się wszelkiej agresji w stosunku do Sm 

wiotów, nawet w drodze udziału v. koalicjach  
gospodarczy cli i nic chce mieszać się do 
spraw wewnętrznych Z SR R , licząc w tym 
względzie na wzajemność, to jest na ograni 
ezenie propagandy sowieckiej, wrogiej ins!v 
hiojoi.i francuskim. V\ stosunku do osób ska 
zairycli za tego rodzaju przestępstwa nie za 
miarzamy bynajmniej zmieniać naszego sta 
nowiska. —  Odpowiadając na. krytyczne uwa 
g| Martina, minister stwierdza, że rząd £i-a:i

w  I z o l e  G m i n .
euski, jercli chodzi o zawarcie iegf. p aati, 
działaj w sposob najzii|>etn‘e.j zgodny z kou 
stytucją.

Po mowie ministra dep BARON wyeof, i 
[dąirawkę, m ającą na celu nadanie paktowi 
charakteru praktycznego.

- W zakońezeniu 1’ ltZó.ii lO  ii i» \ 'ś ,I  O 
ŚNIE 520 Gł-OSAMi rczotaeję Torresa,, ,v 
myśl której Izba przyjmuje /. zadowolę- i«n 
wymianę douunienłów ratjiikacyjnye tran 
i-usko —  sowieckiego paktu o nieagresji. p,zv  
ezyniaja.ego się do konsolidacji pokopi, ku 
ogólnemu dooru eaiej Europy __

Agencja „Iskra1* podaje następująry
półurzcsdow y k o m e n ta r z  do oręd/ś-i 

oo [a

Tezy ogólne orędzia, a przo-ii.-- 
wszystkiem w yrażone w nitim tenden 
eje ustabilizow ania pokoju  światowe 
go, zn a jd u ją  w opin ji  polskie j  — o- 
cz;,'wiście —  różne zasir.eżer.iŁt, ale 
miano lego —  oddźwięk sym-pałycznv.

W  dziedzinie planów ro/lirojenio-’ 
wych natom iast w skazu ją  polskie 
czynnik i polityczne na cały .szereg de­
klarację, polskich  tych spraw dotyczą 
cych, a nadewszy.stko na znaną d e k la ­
r a c ję  delegata polskiego min. Edwar 
da R aczyńskiego, wygłoszoną w D i - 
nowie w dniu 6-ym lutego r. fe.

Znane s tanow isko  negatywne w i cl 
k .ch  m ocars tw  w dziedzinie p ow ięk ­
szenia g w aran cy j  bezpieczeństwa, r o ­
snące rozbieżności r p o jm ow aniu  z a ­
gadnień politycznych  i w re.zcie  do­
czepienie do k o n fe re n c j i  R ozbro jeni ) 
wej prztjż pewne państwu nic ,  je j  
program em  wspóbiego nie maj!p.:jjtń 
jjrotilemów. jak naprzyklad t. zw. ,])ro 
bJem rów nniipraw nicuia  — znrusil 
rząd j.piski do zadeklarow ania żę w 
tym stanie rzeczy n w aża  on za k o n ie ­
czne ograniczyć cele konter.  ro zb ro ­
je n io w e j do zaw arć.a  ukhulu, zaw ie­
ra jące g o  zwężony jarogram rozbriij  - 
niowy. Lktad taki — zdaniem rządu 
polskiego — niiatby się ograniczyć d > 
zakazu wojny ciie in iczne j i bak ter jo -  
iogicznc'j  zakazu bom bardow ań.a  
]>owń trza. ograniczenia  i redukcji 
broni s .ezeg óln ii  ])otężnycl) w dzie­
dzinie zbro jeń  m orskich , lądowych i 
pow ietrznych, dale j  do ew entualnych 
um ów regionalny eh. w dziedzini-' mor 
sk ie j,  po !ą ;vonvch  z k ontrolą  mięuzy 
narodow ą, oraz z og dna i skuteczna, 
kontro lą  w w ykonyw.uiin w-szys+k-icii 
p oslanow ień  le j  umowy. —  l ło/aU-".i 
uk la d rP7.br o je ni o wy | > r z r p r > w a d z i e - 
h .  musiał zniesienie pry w atn e j  f a b r y ­
k a c j i  broni i am u nic ji ,  oraz ścisłą kon 
trolę nad b a n d ln n  bronią.

Z aw arciem  takiego układu z.;koń 
czylab\ K on feren c ja  Rozbro jeiuowa 
pierwszy etap .swych prac, a w przy­
szłości, na podstawie dokonanych  d o­
świadczeń l>fd|ie można pomy.-.leć P 
dalszych etapach  rozbro jenia  w ta ­
k ich  granicach , k tórych  w tej chwili 
nie da się osiągnąć

T o  stanow isko -.woje w- spraw ach 
rozbro jen ia  /..chowuji i zachować ma 
si Polska nadal.

B E R L IN , (Pat). S e jm  pruski przy- 
iął na czwartkowe.m posiedzeniu uę- 
lawę o nadzwyczajny-’ch petnor.iac-tiiel 
waciłi dla rządu i>rus);iego glosami 
w szystkich f r a k e s j  z w y ją tk iem  io- 
e ial-denm kratów . W  im ieniu rządu 
pruskiego dłuższe oświadczenie zło- 
żył prezydent Goering, k tóre  m ię d ,.v

innem i podkreślił, że P ru sy  \ /schod­
nie. aczkolw iek  oddzielone koryta  - 
r/om od reszty kr-aju, liczyć mogą na 
poparcie  cułyxb Prus, co pozwoli im 
od/.v:»kać siłę. D ek larac ję  swą zak oń ­
czył Goering słow am i: „H onor i w >1- 
ność są fundam entem  Prus. a P n isv  
fu nd am entem  N iem iec"

Kpt. Sajan o swoim locie
W lE D F N , (Pat).  W  rozm ow ie z 

korespondt ntem P o lsk ie j  Agencji T e  
legrafic/.nej wyrazi! się kpt B a jan  z 
wielkiem uznaniem  o serdecznem  
lirzyjęciu jakiego doznali lo tn icy  poi 
scy w R osji  Sow ieck ie j.  W ładze sowie 
ckie czyniły wszystko, aby lotnikom 
poi ,Kim utai wić pobyt.

Kiedy kpt. B a ja n  po wylądowaniu 
w Leningradzie ch c ia ł  przeprowadzić 
drobną ►reperację swego aparatu, nie 
pozwolili na to koledzy rosy jscy  i sa ■ 
mi wszystko zatatwdi.

W e wtorek wńeczorem odbyt się w 
l a ■ liiigrad/ie bankiet, wydany pizi'/. 
lotników  sow ieckich  na czese lo tn i­
ków polskich. R eprezentant lotnictw a 
sowieckiego. M ackiewicz w nu^l ioasl 
na cześć, lot nici wti polskiego. Na toast 
odpowiedział in iie idem  naszych lotn.- 
ków konsul jio lski Strzem bosz, w yra­
ża jąc  nadzb-ję. że lotnicy polscy bedą 
mogli również gościć lo tn ików  sow ie­
ck ich  w Pols-ce.

Po bankiecie ,  który zaikonc/yl się 
późną nocą, zdołali lo tnicy  polscy prze 
spać tylktl Irzy godziny, gdyż o godz. 
8 nad ranem trzeba bvło ruszyć w dal 
.s/ą drogę.

We wiórek lotnicy  nasi przeleci 'li 
2 .300 kdoim-irów, we środę 1.810 km. 
czyli razem w ciągu dwu dm  p rz e b il i

I l U f A f t A I  ClBS n“i|ec,iy do odnę'
U  W  M U n a  w iania doroow posadzek, 
drzwi i okien terbam i, które d sją  100% 

t r w a ło ś ć 1.

m M Uu*m klm w  iego
W ILN O , ul. Mackiewicza 35.

Pożegnanie p. Janiny PrysioraweJ.

I rięd-iun PrtflydjMTn iłStly MniWlró v 
zr/eszop.i w Rftfe tiodzHiy Urzętln' -zej, //*,'- 
m li  onogdaj w lokalu sw-y-o totalni p .  Jan ' 
nę Pryslon^wą [\':, 17. k tó re j. I męjatywy K o b  
Kod/ip\ rr/ędiric/ej i Klub l  i zędnSków 
Prezydjum Kady Mipśsii-ow zoslaiy slwp-

r/one.
W  »w!>r:miti '(lożegnalhieui wziąił udział h. 

Iin-inji-r A. Ib-ytitor, pro z os X. I. K. tir. .1. 
t rznnÓLsIki i podSokrełarz ze stiuiu: genC Sł;i- 
woj Skł;nś'ko">.ki T. I.oolrnćplri i W .lasl- 
rzęlrski.

N O W I  L U D Z I E .
Poo uikim  tytułem litewski teatr 

państw ow y w Kow nie wystawił w dru 
g ie j  połowie ubiegłego m iesiąca  o s ta t­
n ią  sztukę znanego dram aturga litew 
skiego, P io tra  Y a jczu n asa .  J e s t  to  n a j  
płodnityszy p isarz L itwy współczesnej.  
Autor pięciu  tomów poezji oraz prze­
szło dziesięciu dram atów  p ierw szo­
rzędne j w artośc i.  Do tego tłumacz 
„ B a l la a y n y “ i innych  utw orów  Ju i ju -  
sza Słow ackiego  oraz znaw ca i wielki 
zwoleainik C y p r jan a  Norwida.

T y tu ł  o s ta tn ie j  k om ed ji  Y a jczu n a- 
s,. „N au ije j i  Żm ones“ —  , Nowi L u ­
dzie , uważać m ożna za sym boliczny. 
VV sztuce te j now iem  w ystępują  lu ­
dzie d w ojak ieg o  pokolenia , dwóch kul 
tur, dw óch w ieków  wiek istary i n o ­
wy. „Nowi L udzie",  to ci, co bez z a ­
strzeżeń oddali swmje siły/ n a  usługi 
a i e  ty lko n o w ej państw ow ości l i tew ­
s k ie j ,  de i l i te w sk ie j  -narodowości. 
T o  ci. co  zerwali nici łączące ich z, 
tra d y c ją  czasów pounijifych, wyrzekli 
się i w yp arli  wpływów kulturalnych  
p o l s k i c h " . 1).

YV te j  n iezw ykle su rrea ln e j k o m e ­
dji P io tra  Y a jczu n asa  na pierwszy 
plan wysuwa się charak tery sty czn y  
k o n flik t  dw óch kultur, t r w a ją c y c h  w 
L itw ie  do c h w ;li o b ec n e j .  K ultura  
p ierw sza, to stara,  polska, o poglą­
d a ch  konserw aty w ny ch , w zdychająca  
ciągle do d aw n e j przeszłości, kiedy 
„dwa b ra tn ie  narody “ stanow iły  jesz 
cze n ierozerw alna całość,  oraz k u ltu ­
ra  dru ga —  nowa, l itew ska, k tóra  d > 
p iero  po ro k u  1918, w yłoniła  się z za­
gród w kościańskich a teren swoich 
wpływów rozszerzyła tak dalece, że 
poglądy społeczne n a ib l iże j  sp ok rew ­
n io n y ch  jednostek , n ie d a ją  się that 
in m r z o w a ć  ani pogodzić

P rzed staw icie lem  s ta re j  kultury 
je s t  praw ie zbank ru tow any  hrabia ,  
członek spolonizowanego, a ry s to k ra ­
tycznego rodu litew skiego  ze swoim 
w iernym  sługą K a je tanem . „Stary  
hrab ia  bo le je  nad poh ań bien iem  pr :e- 
szłooci. nad ru m ą m a ją tk o w ą i laank 
kiTictwem szczytnych ideałów, k tó ­
rym  służył. W ierny jego sługa K a je ­
tan stale wzdycha do „daw nych do­
bry ch  czasów ".  Intryga miłosna i t > 
dwutorowa jednocześnie  —  jest  dla 
au tora  pretekstem  do |)rzeprow’adze.- 
nia zasadniczej idei utworu: star
świat p o jęć  skazany je s t  na zagładę 
na pow olne w ym ieranie,  albo dostoso 
wanie sit; do now ych w aru nk ów  i po­
godzenie z n iem i Je g o  m ie jsce  z żywio 
łow ą siłą z a jm u ją  nowe wartości.  R o ­
m antyczni wielbiciele Rz czypospol 
tej „od mor/a do m o rz a "  i czasów/ 
kiedy, ja k  po polsku m ów i ze sceny 
l i tew skie j  stary hrab ia :  „L itw a p o łą­
czyła się z Koroną ja k  mąż z żoną",  
muszą ustąpić przedstaw icielom  n o­
w ej państw ow ości l i tew skie j.  Ci o s t a t ­
ni re k ru tu ją  się z dwóch warstw/ wi 
dziany tu zatem Ju rg isa  Karaiiunasa , 
światłego roln ika ' litewskiego, oraz 
Zigm asa S a k a ła sa  —  m łodego in te li­
genta, rod sw ój z zagrody w łośc iań ­
s k ie j  wywodzącego, a obok nieb de­
m ok ra ty czn ie  usposobioną, now em i 
deałam i ożyw ioną kuzynkę hrabiego 

i m a jo r a  w ojsk  li tew skich  rówmież z 
h rab ią  spokrew nionego

W  sa li  a u d je n c y jn e j  hrabiego wisi 
wielka m a p a  h is toryczn e j R zeczypo­
spolite j.  Przed n ią  od g ry w a ją  się n a j  
b ard zie j  d ram atyczne  sceny k om ed j'  
przed n ią  hrab ia  bron i sw oich pog lą­
dów’, przed n ią  m a jo r  litew ski wyrze 
ka się przyszłtrści, przed n ią  konflik t

„m łodych ze s ta ry m  osiąga kn-iubiii.i 
cyjiiY punkt, przed nią dochodzi do 
zerwania stosunków  rod zin n y ch "  ').

Oto m n ie j  w ięce j sz.kic O statirc j 
kom edji Piotra Yujczitmn.sa, jeszr/e 
drukiem  nie ogłoszonej,  a wciąga kil 
ku zaledwie tygodni zdą/yła już odbić 
się ech em  w Niemczech. G/.ecliosto- 
w a c ; : , Łotw it  no i w Polsce. \uff>r 
o m a w ia n e j  tu kom edji .  p ro jek t s tw o ­
rzenia jfcj n o a ł  już oddawna. \Y sz'u 
t e  p- t. „Tuszczios P a s la n g o s "  —  
żne zmagania*' 'spotykam y ten sam 
m otyw  w porozrzu can y ch  luźnie ep i­
zodach. łan D auba jedynak biednego 
w łościanina, pó wystąpieniu z sem i­
nariu m  duchowmego, d/.iąki n iezm m  
dow anym  wysiłkom rodziców udaje 
się do .Szwajcarji,  guzie o trzy m u je  ty ­
tuł doktora f ilozofji .  W  Paryżu za 
p o z n a je 's ię  z 11 i i i k ą  ]>. Gintowfową, 
która  ze sw-oją có rk ą  W andą prago 1 ■■ 
go ożenić. Pi/ytem charaktery sfy czńe  
w y-poyyiada zdun ii1:

—  Dotąd n iem al wszystko sk ład *  
się wprost sym bolicznie. Je s te m  prze­
cież tak czy owak m ów iąc, cz łonkinią  
s ta re j  kultury  polskie j.  Ty zaś, bedą.- 
Litwńnem bierzesz m o ją  córk ę. D la­
tego też mówię, że zwię/ek m ałżeń­
ski może być uważany za sym bol in ­
nego zwńązku, a amanowicie: dwócli 
bratnicti narodów/.. :l).

D októr J a n  Daulaa jest Litwinem , 
ale poczucń- sw oje j  narodow ości b a r ­
dzo mato go mterc.sujr. Całkow icie  od ­
d a je  się popędom .seksualnego w y ra ­
finow ania . O fiarą  jego chuci pada 
m łodziutka B in d a ,  córk a  sąsiada str/e 
ch y  rodzinne j oraz B arb ara  wychowa 
n ica  jego własnych rodziców.

W and a có rk a  Gintowfowe j, w ych ) 
wywana w atm osferze antilitew skie j,  
{X) prze jeździć  do Litw y jeszcze b a r ­
dzie j pokochała  nie tylko Jana,"  ale 
i iego o jczyznę Na-..ęptije tu znowu

bardzo c i ik a w y  moineiii, kiedy W a n ­
da, podobnie, ja k  kuzynka hrabiego  z 
...Nowych Ludzi", \vyjx>wAida -swoje 
poczuli id pa t r jot y c zn e :

—  0 ,  (era/ dopiero ujr/.aiam Lil- 
w-ę J>ai<(zo, Jiardzo piękną i nie z 1 

mieiiiiubym je j  na żadną inną o jcz y z ­
nę. W ieczny ogicii, Książęta litewscy, 
boba treski/- czyny, ocha rogów i fu ja ­
rek pastuszy en.- Przecież to wszystko 
iii/ («mie av głęi jokoseiaeli tk icha n a­
szego, narodu i oczeku je  tego, ktoby 
zbudz.il. ktoby .podniósł z grobow  hu - 
hatersk ie ię  z ruin zam kow ych, pm 
stary  duch l.itwy k łoby odkopał 7 za- 
'.yjuinej góry przez długie w iek i  .sir/11 
żoną naszego żywota zaklętą skrzynię 
skraJłów...

P io tr  Va;jc/iumis tło do swych kią- ' 
niedyj Jiierze przi ważnie ze wsi, a a k ­
c ję  w dru gie j  łub trzecie j odsto i. :e 
przenosi do miasta. Czyli innemi sto 
wy urbani: uje wie:. Kulturę i o h ’ cza 
je  w.-.i, łączy / kuHurą i wymogami 
miasta.

D okładne skrystalizow anie pojąć 
dramtu, zna jd u jem y  u Y a jcz iu n asa  
już w pierwszym okresie  jego twór­
czości, w momenc-ie jego in a u g u ra c y j­
n ych  poczynań li terack ich . X począ 
ku \ a jcz iim as  karczow ał s tare  poda­
nia z czasów pogańskich Litwy. (Mil- 
da meiles di‘ivaife). Ale, ja k  widzim ’/ 
nłe pojnze.stal na karczow aniu  te m a­
tu. aczkolyeiek ojaracówanie lakowego 
było draiuatyezne i godne uwagi. Z a ­
leta przede w-.s/y stk iem  la. ęże n ie  ni 
weczyt j , ięk n a  -legendy Lecz w ?i- 
tneli ostatnich , jak  sam  zresztą  przy­
znaje ,  zeszedł Y a jcż iu nas ze świata 
m istyki „w pustkę reaJnego życi 1 "  
i zaczął ipisać kom edje . Za tem at do 
d ram atów  służy Vajcziuna-sowi lud 
w ie jsk i z ca łą  sw oją  prostotą, kultura 
1 ob.yczajami oraz związane, z nim za­
gadnienie na rodowość ioyyo-społecznc.

N0W3ŚCI WYDAWNICZE.
—  Buduj. Poradnik dl“. budujących dom 

własny. W yd. Iłom -Osiedle—Mieszkań *
Fieknis wydana książka, zaw ierająca wszel 
kto iwskazówSti- irl-io ty- li co -sok™- ciioą uw 
gniam ko, na starość, czy wuenie na mi od-!, 
miodowe miesiące, na epokę rozmnaża.nia ro 
dżiny, słowem dlatego, by miee sw/j ką. oto 
czonv ogródkiem i dr/ewami. Działy: 1) T.Ztdn 
jest 'wlusiia siedziba? 2j. 1'rzygotowanie do 
l.udowy, (środki pimiązr.e, kupno placu, I>! 
Kosztorysy, kierow-nictwo leet.niczne, wyko 
lianie ludow y, 4) Ogródek własny. 6) Kon­
serw acja budynku, fij l.rrd y i''. dalej, przepi 
sy budowlane ulgi jiodatkowe, korzyśe, dla
b u d  u >a ; v  eh s i c  w  ‘ i 0 3 3  j  ? 2  l v p y  i p l a n -  d o m  Kov ( u u;i Kóimui -mc.

P o r a d n i a  B u d o w l a n a ,  w z o r y  n a d a ń ,  u m ó w  
s l o w i - m  w y e z e r p u  i ą c e  iri fo i,-|'a:i( ' je,  Ł a i K - t n i a  |/1 

t ę  p o ż y t e - e m ą  k s  ifż-kę d-o k i t t w e j  u b ś - z e f t i i i * ) -  
s z e g o  o n i ó w i e ń k a r w a n H o  wrĆM-ić.

—  Statystyka Polski -Serj?, 15 zeszyt S a. 
Skorow idz “min lizp llic j Poisk e j.  Ludność 
i la id jiik l <’vuz pun ieizeboKi ogólna i użytki 
rolne Część I woj. omftralne i w.s*no:ln!e. 
NaklaiSeim Głównego Ur-zędu Statyslyeznego 
-ukazał się p erwszy zesizyt „Skorow '.'('/a 
Gmin. ftźoftzjipowpoPU-j PoWkiej'*. obujniują -y 
dane (Ma wojcwódtztw centralnych i wTBdmd 
n-ieJi. W yitow rctw o to ipo raz -pyr-wszy w 
Pdtoce publikuje ń-czii' Jnidynków i hul-ro 
śai wwdkug ostatn-ego spisu -tud-nośc1 z dn 
9.XI1 1T);U . -imiennie dla wszystkich gmin
mie-jsikioli i wiejsk/rh P-.iń-twa Pols-kicę 1. 
pnzyczem dan.ie te /zestaw (me sa z odnośne, 
mii wyniikaimi. pierwszago wpisu hul-nośc-i / do 
:tO.TX 11)21 r. dla tycłe/.e jednostek adiipiiii- 
straoyjuycti. Nadto wydnw.nict-wm podaje d j-  
-ktaane liczby (powierzclmi ogólnej gmin. 
oparte na -nowych pom iarach orirz ticztv  
d-otyczące po-wiier.zrh-ni -użytków roiięul] : 
gruntów ornych w gm.mtch wśejsikicŁ otrzv 
mianu 1 z re jestracji roincj. TnbKre /bior-ze 
poda ją sumy pn-wy-tż-szych danych dla - 
wtiatów 1 województw.

Następne dwa zeszyty tugo wydawnictwa, 
obejm ujące dane dt'« -woj-ewóri/tw półmlbio 
wych ' zarhodiu-di. i-Jkaża s-ię w najb liższej 
przys7.l ości.

Eetiluj ooifibtią ji'go kom edyj od in 
ltych di amalurgotY li to wis k ich jest ci 
ze Yaicziunus tsi-i jirzudewszyslkiem 
na względzie, aby nigdzie nie prze kro 

.czy e  gran .e  rzt5;żywistości. Służy n ie ­
ja k o  za zw ierciadło rzeczywistości? 
cnocie w skazuje własne j e j  rysy, złoś­
ci —  żywy je j  obraz, a światu i ducha- 
wi wn-ku posiać ich i piękno. Do le ­
go bezstronność autora „ P a tr jo tó w "  
nifflpiaj Szog,spj r owSka, o-bjektywizm 
w tworzeniu j/ostaci, prawda u doku ­
m entowana ezynanii ludzi wolnycli 
i św iadom ych swych błędów, cz'Tii 
go nie pow iesciopisarzem  czy history­
kiem, aic jarawdziwyni arty/Stą —  dra 
rnaturgiem.

Kotnedje \ a jcz iunasa  ma ją j&sz-czę 
Łd dosiebie, że ro ją  się od dowcipów 
i doskonałego humoru, dzięki czemu 
sztuka przybiera obrót ak c ji  bard/o 
żywy i obrazowy-

Kiedy „pytałem swego czasu l/s. 
Jó z e fa  W ajczu nasa  z O stre j  B r a n i -  
b ia ta  autora „Nowych Ludzi", czem 
m ożna tłum aczyć rożen tuz iazmowan \ 
zapał Litw inow  do k om ed yj łego dra 
maftirga odpowiedział mi lak

—  AJay zrozum ieć i ocen ić  twór 
czość mego brata ,  trzeba pr/edew/szyst 
liiem razem z au torem  przeżyć dolę 
w łościańskiego luuu, lata pastusze, 
chodzenie eodzien do s./koły oddało 
R e j  o  6 km. od rodzinne j zagrody, (lo­
tem, rzucamy „miennego 'bytu la lą  
rucldiwą, b łą k a ć  się po Moskwie, Fe 
lersburgu, po Berlin ie  i Faryżu, jir/.e 
żywać rozm aite  ‘burze i napo.ry, im ać 
s i ę  róż.nyeti zawodów, co -zdawałotiy 
się w po jona w latach  dziecięcych m i ­
łość i przywiązanie do ziemi rod zin­
n e j  z j e j  ludem, tradyc jami i legenda 
ma zatsze s ię  i zniknie nie p ozosta­
w ia ją c  śladu po sobie, stało  się je d ­
nak inaczej.  Li-twini to wszystko r a ­
zem z nim przeż zwali. Dlatego też

drogę pow ietrzną  4 .110  k .lom etrów .
Droga z Leningradu do Lw ow a, 

w ynosząca 1.200 k m . była  dobra  i nie 
przedstawiała trudności.  In a c z e j  rzecz 
się m iała z lo tem  przez Karpaty RpK 
B a ja n  obrat drogę krótszą n ap rze la j  
przez K arpaty  i dzięki tem u stanął w 
W ien er  Neustadl orędzej niż kpt. D u ­
dziński który  polecia ł drogą dłuższą. 

£ $ *
W IEDEŃ (Pat). —  Ogłoszenie rezultatów 

zlotu gwiaździstego nastąpi do-piero w piątek. 
W obec braku dokładnych dany*h kom isja 
konkursowa rozipoi zęra „wc ,/pracc do^ier-i w 
czwartak po -połudimi. Przedtem odbyło się 
posiedzenie komisarzy upecjulnyr h -na któ- 
rn ii powzięto decyzję w kilku punktach spor 
nych.

Już teraz można powiedzieć, ze lotnicy 
pi lscy nił-ja nujwlększc s/nnuc “dobycia picr 
v s/ego miejsca.

I.ot n-t-pejsk! rozpocznie s.ę w piątek o św!

S ł UCHOWI^K^.
Raaość d la Im potentów.

Brunon Dymowskl „Najgłębsze s ło w o "• 
W  każdym układzie sylanowych zdarzeń 
kry je  się dowód prawa d*o wolności, 
zwarty —  vs przodg wn#:j ąi'o\va odręhuoś- ... 

..dalej -nłc czytajm yt...
Gustaw ,-Ta kocham życie X

C.ferpUwic /.noszę każdy cięg 
boć życic nie ijt st zawsze 
ja k  rozwinięty -kwistów jięk 
J cc z cicr-n:v ma najkrwawsze., 

dosyć!
Jei/.y Pogonowski -przekład z chorwac-

.kiego-:
Na nii-yan/arrie 
ostre oi-ernie 
sypie biały k-wial 
w (Kul gna zgoła 
białe si-da, 
w biały, cichy świat...

Tam to —  przecie 
mile dziecię, 
było, —  ...dziś już nie 
Czemuż biada, 
taka blada,
,j n i e  w :d z i  m n i e 1 

Ilu!
Kto wypisu je, gdzie, gdzie w j  grzchai >my 

te bzdury? W... w... w... ifMirnaśo-wej kuźn-! 
Cóż to jest ta pawMistowa Kuźnia?
Pem jeszcze n-ic s/jc co to jesi pam asowa 

kuźnia ' Wszywcy wiedzą. -Pan nic wie? P-ia 
talii kulturalny...

W stccł naprawdę, żc -pan nic wic co to 
jest Parnaso„u Ja.źnial Parnasowa kuźnia 
I-i nowa grurpn tm etyrka w Polsce Parnaso 
vn kuźnia io tytuł trzonowego działu no­
wego -pisma kuilturalno-s-potccrnego, (lvrutv 

j 1. 11,-> n  « * o a I u ,  p , .  ..JJt. B iKG N ’*
Pan ntc. wie eo Io jest Rubikon? A to 

znowu bardzo nteprzyjeni-ny figiel. Niech 
więc pan posłucha u w a/.nie

■ Pui-hikon jest wydawnictwem naukowo 
liituark-cm  i infprrnaey/Łucm i staiiow; uowv 
iTup perjodyloi...

Zasada nowo-ści -polega na tom, że irk-. 
zi.>> się ćo dwa tvgodtn.ic', ,(.co jest rzeczy­
wiście rew elacyjne w swoim rodzaju), w 
rozm iarze od 160 do 200 stronic, ło rm ilit 
25 X 1 7  cm (także w ynalazek1) i podz/ciony 
jest na specjalno d/juty, ' numerów ano p i 
duąijnie 1 bro.snuowane w ten sposób, V. 
każdy ma możność sformn-wim-a |>o upływi* 
l-aku kilku-nastotomn-wcj t.ihijoiek (co za 
frajda!! z numerów kolejnych.

Numeracja stronic na górze wykazu ,e 
kcrlejnośe stronic poszczególnego nuTnern, na 
dole ko le jność-stronic każdego działu. Drża­
ły mogą nyć wydzielone 7 zes-zytu pisma 
i zbierane w ciągu ro-ku, -lub też po z.e- 
bra-niu wszystkich ntim*rów (radujmy* s ię "  

L in ja, znajdująca się na każdej stronicy, 
jifko podkreślenie nezwyc działu, jest jidn-u- 
eześme dla introligatora w skaźnikiem mie.i- 
sca, w -Ktorem wi-nicn odciąć ma r gin es przv 
przeT-c-sdatcanit! działów w książk; (wiwa-k 

Każdy dział w poszczególnym numerze 
zawiera 8 do 16 stronic druku, przyczem ob 
jętość ta nie jest stała t. j.  dz-ial, m ająca 
w jednym numerze stronic 8, w następnym 
może mieć 16 i odw-rotnie...

Byyyyczoo! lu»

IDO-' dznYitcgo, że  go rozum ie ją. A j e ­
żeli en tu z jazm u ją  i d om ag a ją  się aby 
jed n ą  gizlukę grano  po k ilkanaście  ra ­
zy rzędu, lo tylko z te j przyczyny, że 
au tor  nic nowego ani nierzeczywi-,U 
go do sw ych kom/dyj nie wprowadza. 
O ddaje wiernie to  tylko, co  sam  prze 
żył, co iirzeżywała cała dzisiejsza li 
tewska inteligencja .

Z twórczości Ya.fcziunasa widzimy 
teraz te wszystkie wielkie i drobiazgo- 
we szczegóły, nie 1yJko trafnie ociczu- 
tń, ale każdą kroplą krw i,  nerwem 
każdym — • )>rzeż\-te. Niema więc w 
jego komećljaeh wpływów S/ek.sp.ra 
l iyrona. an j wogóle naleciałości 
w sdiodnich  czy zacłiodnicli. Są tyłka 
te własności, kfore jx»wstały osob i­
stych przeżyć, z -pobojowisk świat >- 
wych, z przeczuć i ponudek naród i- 
wościowo-społeczuych.

Dla możliwie liaj-.yyraź.iiie.i.szegii 
n akreślen ia  sylwetki autora „No­
wy eh Ludzi ‘ przytaczam  na zakończ^ 
nie słowa bra ła  poely  ks. -lózeta Wa.j- 
ezunasa k lory  tak go ch arak tery zu je :  

—  B ra t  m ó j  oddawna tuż pragnie 
aby świat duchow y Polski i Litwy/ ur- 
tysiyczny -przynajmniej razem  się po 
łączył. Aby przedstawiciele świata a 1'- 
lystycznego Polski,  chc ie li  .się zapo­
znać z postęp  *m kultura lny m  Litw y 
w spółczesnej.  A-by wspólny ideał służ 
by szuice usunął w szysD n urazy i 
niechęci polityczne, a wtedy n iew ąt­
pliwie p o czu ją  hJDko.ść i jx>krewień- 
stwo duchay,jeżeli nie takiego ja k  o n ­
giś. to  choć w przybliżeniu.

W ła d y s ła w  A b r a m o w ic z .

3) 41 Dr. W ł Merget —  „Kur jer Porajmy 
Nr 127.

*' „'"uszczios Pastaugo' ' Kaunas 
akt 3-ci sfr. 70 i 82.

1927,
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W IE Ś C I I O B R A Z K I Z  K R A J U
Z pobytu prezesa Rady Wojewóuzkiej BBWR. 

sen. Witolda Abramowicza w święcianach-

, n i*s  Polonia" z OufaHo 
w Warszawie.

W  je a n e j  z poprzednie], re laey j o 
m asow ych zgrom adzoniach lud noś- i 
dla uczczenia Prezydk-nła R zeczy p o­
spolite j prof. Ignacego M ościckiego .n  
te ren ie  województw-a wileńskiego p. 
sa liśm y iż w ni. N. Ś w ięcian ach  odby 
lo się zebranie pr/A  udziale P«v. ,-s.i 
Rady W ojew ód zk ie j  P>. Ib W. R. S :i. 
W ito ld a  Abram owicza.

Zebranie lo poprzi dzila uroczysta 
ak ad e m ja  Kole jow ego Przysposób i £- 
nin W ojskow ego. Zebrani na tej aka- 
deniji ,  dowiedziawszy się, ,ż m a  prze 
m aw iać  Prezes B B W R  S en ator  Abru 
m owicz, pozostali na sali w celu wy- 
stuchauia zapowiedzianego sp raw o z­
dania z przebiegu Zgrom adzenia Na 
rodowego w W arszaw ie  w dniu 8 ma-
r«

\ a zebranie przybyło ponad to  wie 
le osób za in teresow anych  przem owo' 
m em  szan prelegenta. I*. Senator 
A bram ow icz na wstępie swego prze­
m ów ienia zobrazow ał m iędzvnarodo- 
wą sytuację  polityczną, poc/em przy­
stępu  do szczegółowego om ówienia 
stosunków w ew nętrznych P iń stw a 
Nakreśliw szy ewolucję, t j c h  stosun 
kow od wypadków m a jo w y ch  do dnia 
dzisiejszego, podkreślił Stałość liri/i

w ytycznej W odza Narodu M arszalka 
Piłsudskiego w k ierunku  u m ocnienia  
pozycji polskiej na arenie międzyna- 
i odowej, tudzież pracy, ma jące j na 
celu w ychow anie obywateJsk le w du­
chu państwow ym  wszystkich, miesz­
kańców  k ra ju  bez różnicy  narodow oś­
ci i w>znania. Przechodząc do omówię 
nia przob.egu Zgrom adzenia Ńarodo 
wego w dniu 8 ma ja r. h Sen. Abra 
mowicz. w skazał na tra fność  ponow 
rtego wyboru na .stanowisko reprezen 
tan-ta ma jer talu Rzeczypospolite j prof. 
Ignacego Mościckiego ja k o  tego o b y ­
watela państwa, k tó ry  od zarania  je ­
go niepodległości związany był z p ra ­
cą wodza Narodu i który w ciągu 7 
letniego okresu spraw ow ania urzęd.i 
Prezydenta Rzeczypospolite j,  wykazał 
iż umhfy / pożytkiem  spraw ow ać tę wy 
soką godność. Stwierdziwszy wysoce 
n ie lo ' tlne i niczem nieuzasadnione 
si.uiiowbko opozycji,  u siłu jące j  z ig no­
row ać ponow ny wybór Prezydenta 
Mościckiego, s/an. prelegent wę-\v:d 
zebranych do uczczenia woli Zgroma- 
d ..enia Narodowego. Zebrani zgoto­
wawszy ku czci Pana Prezydenta R/.e 
czyy-o.spoJilej szczerą i długotrwałą o 
w ację. uchwalili wysłanie depeszy hot 
downiczej.

Samosąd nad złodziejem
siczwykly w pudek rctynezowaiiia ztodafc 

ja  i roliiu zdarzył się we w*sii Jiicliiliszki gru. 
jagw iiLsklc j. We wsi tej od pewnego czasu 
ginęły kury. gęsie, kuczki. Mimo zarządzonej 
obserwacji nie można było złodzieja złapać.

Dnia 16 bni o gndz 7 rano jedna z gOs 
pod; ń zauważyła koło stodoły Ignacego V ie 
wiórki jakiegoS i.słrfłiJka, który chował do 
worka koguta. Kobieta wszczęła .uarin. Zbi*-; 
in si kUku wioselrm i kosie, którzy rzueiłi

się na, sprawcę kradzieży i poczęli go bić 
pięściami i kijami.

Żabim powiadom juny został o zajściu 
soitys złodziej drobiu leżat pokrwawio­
ny nr ziemi

Niebawem ofiara samosądu zimu-lu. Oko 
zał się nim znany złodziej w okolicy Ka ii- 
mi er z, Królezak. włóczęga, bez stałego mie j­
sce zamieszkania.

Wlwłze śledcze zarządziły dochodzenie.

Sprzedał skarb za 150 ziotych.
Atckąande Tuzów, mieszkaniec wsi Mle 

■d/ianni, gm tweree.kt.rj, pracując w polu, 
Tiu+ratił gięboko w ziemi na metalów e podia, 
w ktorcm znajdowało się mnóstwo niom t 
polskich rosyjskich i francuskich z, W i i  —

XVIII stulecia.
Tuzów monety łe sprzedał handlarzowi

nieustalonego pasrodeka za 150 zł. Sprawa, tą 
zalnte.resow a,v sic odnośne władze _

oszmiana.
ANTYGONA

*\Vr da i as h 13 i 14 m aja b. r w sali Pdfi 
słwowego (•'anna./.jum została odegraua przez 
jnłoflz.rż tutejszego gimnazjum łragedja So- 
foklcsa „Antygona”.

•Jak na seły młode wykonanie sztuki wy­
padło bardzo dobrze i trudno jest w teru 
m iejscu, 'wyróżnić poszczególnych w ykazu"' 
ców ról . Antygona", gdyż wszyscy z nich 
grali prawy'*: lrez zarzutu.

Reżyserem sztoki był p .nrof. J .  hornag>.. 
atóry jak o  -dobry znawca sztuki starożytny rli 
Grekói i R zw oan i  mocno znn wansrwany 
w znaj-orności sztuk.,; reżyserskiej, świetlne 
p rz,gotow ał młodzież do odegrania Antygo­
n y " W iele ter/. pracy i poświęcenia, w przy­
gotowywaniu chóru .1 muzyka do Antygony" 
•rotoż' f ,p, prof. Poranek;.

’ O powodzeniu „AntjrfHwy", na t i T e - i i i -  

O sznuany najlep ie j świadczy duża frek ­
w encja publiczność zarówno w pierwszym 
ja k  i  drugim dnru przedstawienia.

Cze.

Drujs
HOZGKYWK1 W  KOSZYKÓWKĘ I SIAT 

- KGWKĘ.
Dnia,. 7 b. -m. odbyto się w Drui ..polka 

saje w pitce siatkow ej i koszykow ej, pom ę- 
dzy zespołem :,aństw Sejnńnarjunt Nauc.zy 
ciet.-kicyo ze kwięcian a zespołem Gżninaz- 
ja lnym  z. Drui. Gra stała na v y »o k :-m p i- 
ziomie i  wykazała doskonałą sprawność- w 
sporcie, naszej młodzieży prowmn-rjonnluej. 
*VY piłce koszykuwej zwyciężyło P.iństwow 
Sem inarjum  ze Ńwięcian po ostrej, ale n , 
brutalnej grze w stosunku 14:8.

Szczególnie dobrze grała obrana drużyny 
sem inarjalnej w składzie Karbowniczkn. Gu­
stawa ii Eduarda.

■Pitka siatkow a p r*vm ęsła , ' - vcięs[wo drm. 
jeynlc giwuiazjałne* ~  i >mi w stosuiku 30 2d 
u ó j . 4 i - - r )b ,  zespoły pajłisyw ały się silu 
m i .ścięciam i'1. Na wyróżnienie zasługuie 
Strycharzew sii i Paciorkow skj z Drui oraz 
Miituniewiaz ze Św-ięcinó,, Sędziował cpr.i- 

oćiedliwie, popełniając szereg błędów mało 
ornaeząęyeh p. Czerw">n ec.

Ja k o  przzujmecz —- odbeło się sjrot.kansf 
*w p-iłcę koszylcmycj potnnjdzy II zespołem 
gimnazjaltiym. a Związkiem .Strzeieck.m 
Tlruja Spalkanie dało zmycięstwo jlniżyó e 
gim nazjalnej w stosunku 20:5. Sędziował j  "O 
fesor gimnastyki ze Święcian J). , Strzyeim- 
e/ewski \ł łudysła.w Rudziński

K A Ż D Y,
k to  o p la r i  1 o g ło s z e n ie

na I, H lub III stronie 
„Kurjera Wileńskiego" 

będzie miał je u m i e s z c z o n e
Jeanccześnie w  4<ch pism ach
n a j p o c z y t n i e j s z y c h  w W i l e ń ­
s z c z y ź n i e  i N o w o g r ó d c z y ź n i e :
U w Kurjerze W ileńskim
2) w Kurjerze Bsranow lck im
3) w K u n  rzfc Lfdrkim
4) w Kurjerze W ileńsko- 

Nowt>gr6dzkim

O G Ł O S Z E N I E
w „ K u r j e r z e  W ^ i l e ń s k j m "  
to  najtańsza i naj“kuteczniejsza

R E K L A M A  

W ilno, ul. B lsK iip la  4, tek, 99
 l i B I W I I  I I T —  ■ I I I B M W I I  — ■ ■ ! !■ ■ ■

Zniżki kolejowe dla uczą­
cej się młodzieży.

W: związku ze zbiJżającem  się zakończ* 
niem rdku szkolnego dyrekcje szkól otrzy­
m ały w yjaśnienie z jak ich  .zniżek może ko 
rzy.stać uczą ca się mtodzież szkolna. Uczn o 
wie szkół średnich udający się we w Szjatk:o*i 
kierunkach w- celach obojętnych, m ają y n -  
wo da 50 pracanłow ej zniżki. Do uzyskan a 
znii ki wystarczy okazanie w kasie z a sm o l 
cz.enia dyrekcji szkoły. W ycieczki nato-m ,is; 
korzystają z 75 procentow ej zniżki, pi/v 
C7 d ii na 10 jadpew-h. jedenasty jedzie darm.i

tic.wis&óy
gm. Zabłockiej.
POŻYTECZNA PRAC*.

W e -wsfi Nowosady rozwija ■ ę coraz bar 
dziej życic kulturalne i społeczne. Ośrod­
kiem dz hłalności jest .szkoła powszechna. 
Dzięki energicznej dżiatałnośc.i knerownic/k' 
szkoły p. J .  Pawlusówny pow-stał Związek 
Strzelenki który liazy 25, członków. P r ę  
Związku 7oati*!ó utworzona świdSlica i b :- 
bljotdka, z k tó re j korzysta ludność całej wsi 

P.ówrrśeż i o.św ii!a roztacza coraz szersze 
kręgi wśród ludności nayznj wsi, gyłyż dzięk- 
bezlnitereś-Ownej p,ra.cy p. F>avvtusó’»my, jak  
w ubiegłym roku, tai. ii w lieżącym  iatujeju 
wieczorowe kunsa dla dorosłych, cieszące się 
hozną frekw encją. Józef WMccewski.

C Z Y T A  I C  1 E

„"ebeliti} ^ilenskie"
W ydanie

R ady  W ileńskich  Zrzeszeń Artyst,
z 20 reprodukcjarais 

Z a w i e r a ł
I. „W artość historyczna i artys- 

tyczna gobelinów Katedry w ileńskiej” 
n&pibał D-r MorelowRlci.

II. „Obrona gobelinów w ileńskich. 
Fakty, dokumenty, glo*y prasy*’ od­
czyt M Znam ierow skiej-Priifferow ej. 
wO gobelinach”, ośw iadczenia różnych 
inutyt. i jrzeaaeń w W ilnie i W arsza­
wie w sprawie sprzedaży gobe.linÓw.

CENA 4 ZŁ. 50 GR.
Dochód przeznacza sit; na ratowani* 

Katedry i gobelinów.
P o  nabycia we wszystkich księgarniach

Nielegalna produkcja maszyn do wyraoianla
sacharyny.

W  ciągu ostatnich 4 miesięcy r. b. policjii 
Śledcza W jlna wykryła kilka potajemnych  
fabryk sacharyny. Mimo tego wyrabianie pa 
ftjlek  sacharyno",vch nie ustawało. Nasu­
nę!.. to policji przypuszczenie, iż w Wilnie 
'istnieje zakonspirowany w arsztat produko 
jąey maszyny do wyrabiania sacharyny’.

Wszczęte dochodzenie utwierdziło połic 
ję "  przekonaniu, iż taki warsztat mieści 
śię w rejonie uliey Teatralnej.

W  związku z tein policja śledcza przejn o 
aa-dziłj ouegdaj szereg rewizyj w warszta­
tach mechanicznych w rejonie Malej i W iel­

k ie j Pohulanki .Narazić *TL'ie dała te lia-lju-gn 
wyniku AV koiieu prz.epiDiradzano również 
rew izję w elektnrniechuniezny ni warsztacie 
Dani lenki jzrzy ulicy T eatralnej !). W ynik tej 
rew izji był zgoła nieoczekiwany. Znaleziono 
we wspomnianym warsziaele. aż jedena<,i\‘ 
maszyn do produkowania iz.bietck snehari 
now ydi. Część maszyn była zupełnie nowa, 
dopiero eo wykończona, część zaś oddana 
była, do warsztatu w eelaeli odremontowania.

M; lajrny ske.nfi.skcwuno i ihistuezouo na 
furze do wydziału śledczego.

Kradzież tytoniu z państwowej fabryki.
Zauważono ostatnio, iż na fabryce tyto 

niowej w W itnic dokonywano system atye/ 
nyeh kradzieży tytoniu Powiadomiona o 
tych kradzieżach policja wszczęła dochodze­
nie w wynika którego przeprowadzono wezo 
raj rewizję w micszkaoiaclr niejakiej Małki 
Rabinowicz (Archanielska 40) oraz H. W i-

'enb^rgff, (ArehanleLska 44), Podczas rewizji 
u wspomnianych osób ujawniono tytoń, po 
chodzący prawdopodobnie z tych kradzie 
ży„ gżv>: oboje nie potrafili wytłumaczyć 
pochodzenia posiadanego tytoniu.

itahjtrpwłczową j  Willenhccga 
wanc. Dalsze dcciiodzente w toku.

arcszlo-
(c).

Cztery strzały do ^ocnanKa.
Dziś na wokandzie Sądu Okręgowego 

znajdzie się sprawa 34-łetnjfej j\Iarji Pielko 
kióra w nocy na 8 listopada 1082 roku 
zeblła wystrzałem z rewolweru swego ku­
chenka, zamożnego lirzerisiębiorcę budowla­
nego Stefana Purtę. Aki oskarżenia zarzuca 
morderczyni zbrodnie z premedytacją, a na­
wet podaje poszlaki, które wskazują na ehęć 
zysku. Zbrodnia zakwalifikowana jest z nrf 
225 § 1 K K. 7. r. IP32, który przewiduje 
najmniej 5 lat ciężkiego więzienia.

śdedzlwo ustaliło, że Purto i 1’ ielko żyli 
ze sobą, ja no kochankowie od 1324 roku. 
Pożyete ieh było poprawne do roku 19:12 
Purto, żywiąc do Pielkl głębokie uezoeie. 
zapisał v ti-siameneie eaiy swój majątek, 
składający się v trzech domów prz.y ulicy 
Strycharskiej.

W  roku 1932 stosunki między kochan­
kami popsuły się la*  dalece, żc dochodzi! ) 
często do awantur. P*elko zarzuenła Purcie 
romans z byłą jego służącą Janiną Roja 
rirnówną, która miała podobam skłaniać 
Purtę do małżeństwa ze sobą i do wypr 
ńzenia z domu koeiiankJ. W  związku z Sę:n 
Marla Pielko miała nieraz odgrażać się. że 
zuhije Purtę bez względu na grożącą odpn 
wiedzialność. Bała się przytem. by kochanek 
nie cofnął swego testamentu. Przychodziła.

dwnkroinie do kaneetarjl -not-arjusza Rohn- 
szewieza i dopytywała sic u depodrnla, czy 
Purio nie poczynił zmian w testamencie. 
W  obu wyjm.flkueli otr/.ymala iiMtpłiwledż 
pr/.eeząea

i\a działanie z premedytacją wskazuje 
fakt. że Pielko krytyez.nego wieczora zamk­
nęła służącą Bo!idz)iewiczówne w kuchni, 
wsliułek ezegn; wie mogła ta na odgłos 
strzału wejść do sj jiialni, a została wypusz­
czona dopiero po przybyciu poliejl. Oprócz 
tego Pielko położyja rewolwer przy ręce 
zwłok chcąc w pierws/ei chwili upozorować 
samebójstw o. Pozałciu u,stulono, żc wic
czf ra Porto posiadał przy’ sobie 80(1 zł w 
gotówce znal( / iou:i ze.ś przy nim tyłku 
80 zł.

Pielko. która sama zgiosiia się do poii- 
cii, ilu winy is«zinyślncgo zabicia nie przy­
znaje się. Twierdzi, że Purto był pijany, 
groził jej rewolwerem i chciał wypędzić" 
Podczas walki w obronie własnej strzeliła 
4 razy.

W  obonie Pieiki występują: mecenas
Andrejew i mt-e. t alewlcz Szlukowskc Na 
rozprowę powołano okoiu 30 świadków.

Zainteresowanie procesem je.st olbrzymie. 
W stęp na soję za biletami, których wydano 
zaledwie około 50 Włod

Wl£lkśe rocznice wileńskie.
Nleoczek w< neCo zrobiono dia ich uświetnienia?

przeszkody.

W  WarNtżuwóe -baw*? p, Zefiryizfi Nowak 
„nv:N,s :!'l. •oi.j:a“ z l>i*J’aJJ*o, wybrana na kon- 
kwr-'iN* s>c>jHil:ł«iośri „ItaiJNMiaka ii. a wnz.jnsI- 
k d i \ klóff.j potlobij.iu‘ podajemy na nafezcoa 
•zdjęciu.

Zrzeszenie księgowych 
woj. wileńskiego.

Emiiżfize otizym ujom y ze sfer księ­
gowych z p io ś b ą o  zmnieszczenie:

Już dziś aktualną jest konieczność zrzesze­
nia się księgowych, zatriiduianyoh zarów-no w 
iprzcdslęibiorslwach |)r\ u alnych ja k  i kom u­
nalnych oraz państwowych Ustawa o powo­
łaniu do życiu Izby dyplomowany eh księgo 
"y cb , k tó r jy  mieć 'będą żgyiąezrie jiirawo 'Ja 
podpisywania bilansów, rozjialry" ana jc»l >- 
becnie pr/cz miarodajne czynniki jiaństwowc, 
należy więc przygotować kadrv odpowiedział 
nych sil, klórełly sprostać mogły tym obo 
wiązkom.

PonStlto, sw bki niezmiernie rozwój no­
wych mclod księgowości ułatw iających prace 
księgowego, wymaga, abv i nasjr.ć sity zawo­
dowe wdrożyły się i przywykły do postępu 
w le j dziedzinie pracy.

J-usirny więc skupić się w jednej wiełk>ej 
organizacji zawodb.wcj, musimy ułatwiać so­
bie zdobywanie wied/y ą za leni i odpowied- 
nicn Y.niC.wist; w lia.szcm społeezeńslwie.

Tli zaznaczyć należy, żc buchalterzy 7,\ 
dzi poi raf iii już wykrzesać z siebie iiHcjaty- 
wę zrzeszenia się : założyJi Związek Ruchał 
terów w Wilnie, niechże więc i autochtoni 
wileńscy nic za-s.niają. lecz przystąpią do pra 
cv organizacyjnej aby nie zostać na szarym 
końcu prac, społeczno-zawodowych.

Grono inicjatorów  założenia w Wilnie Od 
działu Związku Księgowy, h w 1’olsce zapra 
sza wszystkich samodzielnych księgowych i 
jKUnocników księgtn.ycłi na zebranie organi­
zacyjne, jak ie odbtjdz.ie się w Instytucie Naut 
Itnadilowo -—- Gospodarczych w Wtilriie (dom 
Itr Jabłkow skich), w sobotę, dnia 20 maja 
o godzinie 18-ej,

„Tyazteń Dziecka".
W  piątek dnia 19 m aja, o godz. 6  po po­

łudniu odlbędzae się w w ielkiej Sali Konic 
reneyjnej w W oj. zebranie w sprawie zbiórki 
ulicznej. WWiyscy którzy inteesują się „Ty 
godniem dziccika" .1 chcą pzyjść z pomocą w 
zorganizowaniu kwysly na rzecz kolanji lei 
nich proszeni &ą o przybycie na zebranie.

Firmy wileńsKit wycofary 
swoje wkłddy z Gdańska.

Jak  się dowiadujemy w zrwlązku z akcją 
bojkotową towarów niemieckich, wszystkie 
>:ydowskif firmy ekspcdycyic.'" wycofały swa 
je  wkłady j. banków giiańskicli i pr/.caiasły 
'}■' do Iianku Go.spoaarstwa Krajówego w 
Gdyni

Strajk szewców w  Smorgo- 
niach.

Z Oszmlany donosią, żc szewcy w Smorgo 
idach w liczbie 13, należący do Chrześcijań­
skiego Związkn Za.wodcwrę.i Szewców, a » 11 

udnlenl, .piko eliBUipnicy, zaslcHrUowali. 
Żądają oni <>:! swych prhcmiawców ptRiwyżk' 
zarobku <> 50 prnc. od jednej pary ahuwiu 
S tra jk  n»: pi dtozc w yłącznie tcknnoinłcziie,

am m m am m m aB sam

W c z o r a j  od f?odz. 17.30 do godz. 
19.30 w sali dziekanatu Wydz. Sztuk 
Piękny,cli l .->15 obradow ał Kom itet u 
pam ięłn ien ia  wielkich rocznic przy­
padający cli w tym roku, a obchodzą­
cych bezpośrednio W ilno. Komitet łcn 
ma ch a ra k te r  ściśle wykonawczy i 
składa się z przedstawicieli I  niwcisA 
leiu, duchowieństwa, w ojska i s ie r  
gu o. ób, Jtiiżcj temi spdłwatni intern 
sujący-ch się. Przewodniczy n. k o n se r ­
wator dr. Lorentz. Na zebraniu o b e c ­
ni byli p. ppłk. Błock i, red. C.harkle- 
w:cz, prof K ościałkow ski.  mcc. K rzy ­
żanowski, m jr .  Lanl.au . p Zygm unl 
Nugrodzki, dr. Orcio, dyr. Nti.dnicki, 
<lyr. Szpaikiewiez, ks. T y czk ow sk i t 
j .Nzący te słowa. SekretarzoAyał p. 
lirzem icń. sek re la r*  l'o\\ Krajo/.ntiw- 
czegb.

Iherwsztt sprawą h_\ ła kw esija  p i- 
u uątkow ej tablicy  w roe/.nieę sł\u 
uycli wypadków krożuńskich Taldica 
.le.sl już j-irawic wykończona i w je - ,  
sieni zostanie odsłonięta w uużej sali 
k o n fe re n cy jn e j  gm. województwa.

I czadzenie wystawy o b e jm u jące !  
wszelkie rocznice narazić odpada, 
ponieważ ew entualny trzon j e j  in s y ­
gnia odnalezione w g robach  kró lew ­
skich pod bazyliką, dzięki odmowie 
kapituty k a ted ra ln e j  nie mogą być ńa  
ii .e j  umieszczone... Praw dopodobnie 
zostanie prowadzona wystawa w a ­
welska poświęcona Sobiesk iem u (250 
rocznica odsieczy wiedeńskiej)  i uzu 
pełniona pam iątk am i śsapieżyńskiemi.

Następnie idzie sprawa robó! w 
kościele Sw. Michała. Prace te. są za 
k ro jon e  bardzo poważnie a y s k o n a ­
nia ich jakoloż ]Ktkrvcia kosztów pod 
jęto się wojsko. Ma być odiunYion i 
krypta z trum ną hetm ana Lwa S a p ie • 
hy. jego nagrobek, wdeka trum ien itd.

Zdawało się, że s jirawa jest n a jp o ­
m y śln ie j  rozwiązane.. W szy stk u  pr/.v 
gotowania były już zakończone i pra 
wie dwa m iesiące temu m iano p n  • 
stąjiić do robół. Tym czasem  nagle, n-a 
10 dni przed W ie lk anocą  K urja  Me- 
* ro ] i o i, i a 111 a niespodziewanie z a) ą d S 
ta... pianów robół do zatw ierdzenia i 
trzyma je. aż do dziś... Skutek tego ta 

. ki że prace te, na k tóre  potrzeba m 
nim um  0 tygodni nie zostaną w y k o ­
nane przed w ak ac jam i.  T e m  samem

objt-klv podlegające danem-u r e m o n ­
towi nie zostaną udostępnione bardz > 
licznym w ycieczkom  z cate j  Polski, 
zapow iedzianym  na czerw iec do W ii 
na. (idytjy n ifW ziw ne stanow isko Ku 
r ji  M etropolita lne j w spom niane prac 
byłyby już ukończone do dnia 1-go 
czersYca.

Zupełnie n ieoczekiw ana pr/es/l, n- 
da wprowadziła Kom det w przykrżj 
.sytuację, bo już odpowii dnie za w ia ­
dom ienia zostały do wszystkich zain­
teresow anych w lem organów  w y  <la w 
niczych rozesłane. Czemu przypisu* 
dane stanowisko K u r j i?  l 'o rn ia l is t '  
ka tylko, czy g orze j o b stru k c ja?

Na d o b re j  drodze’ jest spraw  t wi­
dowiska „B a to ry  pod Pskow em  ' na 
górze Bouffatow ej.  Zapowiada się ono 
barozo ciekaw ie czi inu poświęcimy 
ni obua y wi ęcej  m iejsca.

Sprawą kam ienia  pam iątkowego 
dla u o .ez tn ia  wiernego druha k r ó i a 
Stettina-Kaspra Bekiesza —  za jm u je  
się w ojsko (głównie 3 p. a c. im. kr. 
S tefana  Batorego). Ma on by£ ułożo­
ny na szczątku góry Bckie.s/owej. 
zm yte j i-ak wiadomo przez W ilrnkę. 
SpiTtieę tę n iebaw em  rozstrzy gnie w 
szezeg„łactt w ykonaw czycłi odpowie­
dnia k om is ja  techniczna.

P ostęp u jć  naprzód odnowienie pię­
k n e j  sali s ip ieżyńskie j w obecnych  
m itrach klaszt. SS. B ernardynek  Od 
skrobane z wielu warstw potnatów 
piękne ozdo.hy .stiukowe będą u w id o ­
cznione w ca łe j  okazałości.

J a k o  echa ~0-tej rocznicy stycz­
niowej zostanie odslonię.tvch szv‘rcg 
tt.hlic p am iątkow ych  p<iś więcouycli 
przez rodziny pow stańcom : ks. l:sz> 
rze, ks. Z eniackicniu  i ł y skowsk-iemn 
w kośc. S av. B a la ta  i Św. Jukótia.

YMracając do Ki oz trzeba mulmit - 
nić, że ja k  opow iadał mec. Kr/yżano- 
wski w Litw ie są organizow ane dw 
niezależne ml siebie obchiRh polski i 
lilewski. Pam ięć tych yyypadków żyje 
jeszcze bardz,, m ocno w jiam ieci m i e ­
szkańców  Kroż oraz i h bliższycli i 
dal-izych okolic.

tktstanowieniem  zaprosz(‘n,a h o­
norowego komitetu obchodu roczni 
i szczegótaiiT re a lizac ji  tegoż zebranie 
zakończono. s. z. kl.

Kto bidzie ayreKtorem „TomnidKa"?
J a k  się drzwiadujemy wr na jb liż­

szych dniach ma być ob.sarlzone sta- 
ntiAA jsko dyrektora  To\varzvstwa Miej 
skicli i Z am ie jsk ic li  Komuni-kacyj Au­
tobusowych. Btxlług  k rążący ch  l>ogło- 
sek d\rektorem  „ T o m m a k a "  w W il­

n ie  ma. zostać dotychczasoyyy d y r e k ­
tor od z i atu Arbo nu w Sosnow cu.

P rzy jazd  do WTilna nowego d y r e ­
ktora spodziewany jest yv n a jb l i ż s i g  

poniedziałek.

przy-czyny

;ąii-

to

optitifiK Filara i z«iązaua z tem 
i sytnacja gospodarcza Poisfei.

(D ysku sja  w  Izbie P rzem ysłow o-  
Handlow ej w  W ilnie).

Posiedzenie Komisji PinansOYvo- 
Kredytowej L b y  P .- ! i .  w Yiblnie, które 
się o-dhnio av dnai it> b. m. pod prz> 
YYoduictwein p. radsy Sf. Kbguuwiekit 
go, jcAwięcone by io dy sk u d l na te 
m a ‘ : ..Spadek dolara i z/wiązana z tem 
suluacja  gospodarcza P oisk i"  W  po 
siedzeniu tem svzięii udział, oprócz 
radców i ' b y  zam ieszkałych  yy W ilr.b  
lów m cż dyret-torg a  ie -bankÓAy.

ZagadiiHmc j:k) wyższe ret ero wal 
p. ti.yrektor Dr. iy. Niżyński, radca 

D.-lt,,  który v> d lu ^ jc u i  prze­
mówieniu, jlti.stroAyanem datami Mit 
U) slycżneini zobrazował 
5j>adku w ąjuty dolarow ej,

O śje ęjjptj/i o  wptyyY sp.uiku o,
La na sytuację gosjMiuarćź.ą Polski, 
zu iczna nadwy żka jirzywozu nad wy. 
w ozem naszym do StanÓAY Zjednoczo 
jij\cfi p. sprawia, iż na dewaluacji 
doliira tylko ży lk ó jcm y . Lo się tyczy 
pt.życzt‘k polskicłt. to załam anie się 
kursu dolara szkooh nam nie przy­
niesie w tych wszystkich wypadkach 
gdy nie została za drzeżon i klauzula 
złota. Majątek społeczny również na 
deAYaluaeji dolara nie traci. Polityka 
rząuu dąży i nadal dążyć winna w k ie­
runku polepszenia sytuacji gospodar 
czej nie drogą in f jae ji  która może wy­
wołać jedynie chaos o nieobliczalnych 
skutkach, lecz diogą plfinbwych za­
rządzeń gospodarczych m a jący ch  na 
cehi przystosow anie się do zm ienio­
nych warunków gospodarczych. Zda­
niem rcterenta należy z coraz wrięk- 
szem zaufaniem patrzeć w przyszłość 
nie pozw alając sobie na żadne ekspe 
rymep.towanie. Rząd musi utrz.Yinać 
klauzulę ztota. bo to  jest jego obo- 
AYTiązkiem. \VproAvadzenie w życiu co- 
dziennem pojęcia złotego w złocie jest, 
zdaniem reierenta. niewłaściwe, ho da­
je  podstawę do myśl o niepewności 
w alnh  polskiej.

M dluzszej dyskusji, w k t ó r e j  m 
in. wzięli u d z i a ł  p.p. prezes R. Rnci/i- 
slń. dyrektor M Barański, radcy A 
Fried, K. l i u d z i f i s k i  i inni m ó w c y ,  zga­
dzając się z ostateezncmi wywodami 
reierenta podnieśli Y y p ł y w  dewaluacji 
dolara na polski handel zagraniczny, 
który przeważnie kalkuiowatł w tej 
walucie, a przeto p o d n i ó s ł  dosyć zna 
czne s t r a t y .

Y* skazano ponadto na konieczność 
wykorzystania obecnego momentu dla 
utrwalenia zaufania do złotego. Pań- 
s Iyvo nie może na dłuższą metę opie­
rać swego budżetu inwestycyjnego wy 
łącznie na podatkach łecz musi liczyć 
na kredyt wewmętrzny, który jest m o­
żliwy ty lko przy istnieniu atm osfery 
zaufania do waluty kra jow ej.

h sztoki rzeźbiarskiej w Wilnie 
na Rossie.

Tuż u podnóża pięknej górki lite 
ra c k ie j  na  cm entarzu Rossa już w 

bliższymi czasie  stanie nagrobek  utale.i 
to\s'anego poety i autora cennej mono 
grafji  „Powiat G śzm buisk:-' ś. p. Cze­
sława Jankow skiego.

Na czw orobocznej kolumnie, bar 
wy szaro-brcnzow “j, umieszczony zo ­
stanie duży medaljon z podobizną pi­
sarza, /.io nu szczycie tejże kolumny 
YYznosić się będzie, również w bronzie 
odlana, urna symboliczna.

Części granitowe pomnika są już 
wykonywane w znanym w W ilnie 
jakłudzir 3nygerskh - kamieniarskim,
ilisznera, zaś rzeźby — *  pracowji' 
prof. Bolesława Bal/.ukiewicza. ( .mość 
nięwątpilwie prztd.STav i s i ę  do.śc oka 
zale i bardzb gustownie.

X;t Russie przybywa Coraz więcej 
arty stycznie pomyślanych i w s k o n a ­
nych nagrobków. N aogół jednak pano 
szy się na wszystkich cmentarzacti do 
syrć prostacki beton, i przytean robot i 
powierzane -są m ajstrom  o  Unatcj kultu 
r/e estetycznej i niedostateczneni w y­
kształceniu facliowem

Oprócz bardzo dobrych rzeźb z po * 
dobiznam i rodakoss zastużonycłi dłóta 
prof. Batzukiew icza. m am y tu na 
Rossie podobnież w artościow e prace 
już to w bronzie, już to w marmurze, 
w ykonane przez artystów: Bolesława 
Jaruiiskiego. P  Hermanów icza, R Ja -  
chimowicza. Zikarasa. J  Arasimowicza 
i innych

Jed n ak  przy /nać trzeba, że podo 
Itizny bronzow e w u jęciu  hiustoA\em, 
axykonane przez naszych artystów pol­
skich z poza W dna, mianowicie prof. 
P iotra Welońskiego i Zygmunta Otta 
są bardziej wartościowe pod wzglę­
dem sztuki niz podobizny Yyyszte z pod 
dłóta rzeźbiarzy Avile.iiski.dh. Chcę tn 
wskazać na biusty napn  ykład Feliksa  
Pietraszkiewicza, synowca filarety 
i znanego filantropa wileńskiego, J ó z e ­
fa Montwitta, w prześlicznym z k o n ­
cepc ji jego pom niku.

Roku bież. na jes ien i iistawno:iv 
z /s tan ie  na Rossie nagrobek dla prze­
m ysłowca Yviieńskiego ś. p. Joze fa  Hej- 
bera. wykonany z b a z a l i tu  wołyńskie 
go w pracowni Bisznera, a wvob.ru/ii 
ją ey  wielki a doskonale wypolerowa­
ny krzyż.

Iinponujący, a ciekJrwy len p o m n ik  
(z lego  w z g lę d u ,  że u ż y ty  nań zosta ł  
m ater ja ł  dotąd prawie w W ilnie na n a ­
grobki nie u ż y w a n y ) ,  f ig u ro Y v a ć  ma 
wcśrod i n n y c h  obiektów  m o n u m e n ­
talnych n a  wystawie wileńskiej T rze  ' 
c ich  Targów  P ółnocnych w ogrodzie 
p o-R ern arciY T isk im . O ia u io s .

Św iatłe wiedzy
I św ia tło  elektryczne.

Od lygodnda czytelnia U nów ereyW i i-j 
Biibljoteki Punl U-ztw-j  nabrała innego viy- 
glądu. Normalnie wiadoma rzecz. -— za sta­
lami. na krzesiaeti przypom inających fotele 
tron om królu ją i dom inują łicirhą przewa 
żającą kfdożauki, pleć- staba j n ie in a . Ter..z 
inaczej. Tam  gdzie najwygodniej, -najjaśniej, 
najlep iej, ,ozs:-e-d)i się brzydale : trw ają Jak. 
z nosem w ktmjfcee dopóki personel *& tj€) 
toczny nie ziiczmio brząkać kJuceaimi. — 
Zam ykam ,, penie ta lK iW j!

Ct, którzy tak nagie nabrał-, pi z-óko-na e :a 
do czytelni, to mieszkańcy siaw elnej gursy 
Akaćć-.irck-ej z ltłicy rfw ute stawnej — z 
Dakszlę. Co się stało? A stało s ię !: c ii 
tygo-dnia wyiąe/ono w Bursie nieopłacone 
swia lto. .

.Marny giip>s“ ! Egzaminy na głowie, ro 
Poty huk, doktadato się odkładało z dr .a 
ma dzień, (licząc na te ostatnie -di, , le ostatn a 
noce a tu maszt Noce stra.-.one, „Gdy mrok 
zapada" możesz 6obie przyjacielu pójść do 
„Bernardynki* pójść spać, albo grać na man 
dolinie. Bursa staje się egipsko cremnó.

Na -korytarzach tlą sie .jkopnotki n a f­
towe. W i'pokojach co .bogatszych" świeczk*, 
przis-iętny jodnak bral-akadeni.k i-itife » o  
i .cc |ii.-u-yvszogo spać z kuram i.. —  nio, pań­
stwo! Pisali, ż.e wieś w raca do łuczywa. 
na Polesiu Poco Polipie! Egzoiyzm prym i­
tywu możma pokazać ciekawym .,podróżam i 
z Moskwy do B erlina" Ina miejaru, na Haksz 
cie, w akadem ickim  lokaihi...

Prawnie rzecz biorą, - wszystko w po­
rządku, Nie płacili, pieniędzy nie było — 
zabrano ś-wiatło Ale czy uwzględni te waż­
kie argumenty i okoliczności prof. Ehren- 
kreutz na egzaminie? Albo profesor Otręb 
-łta ? Albo prof. Reich er, czy K o m a rn ic^ ?.

Gi, którzy m yśleli, że nie uwzgię^d-ni, no- 
stanowidi sam i zaradzić zni. Wtadza swój*-, 
a ruchliwa młodzież swoje. Zv olali zebranie 
bursiaków byT wybrać kom isję, kJwra przy- 
riśnae opieszałych płatnikóry, a przedt-wsry­
sikiem  wyjedna przywTĆK-enie cennego prą­
du. —  Trzeba bytc być na tem zebraniu*

Nie obeszło się bez akadem ickiej dysku­
s ji  w lem akademtekiem gronm. Mówcy \vv- 
pownadaiK się w sprawie ustroju łuirsy w -- 

.góle! Jeden wysunął wniosek by przejść na 
sainoolastugę, co oSzczędziJoby wydatków na 
woźnych. —  Trzeba było styczeć. jak pa 
traktowano ten wniosek! - „ Jak  się jest do 
pracy innystowej, to do umysłowej, a nSt 
do tiizycm ej!" —- Iwierdziti gorąco obrońcy 
roli i prestiż-u inteligencji. Nie wiadomo, czy 
siysizeLi oni o stosunkach akadem ickich w 
Ameryce. O studentach-kelnerach naprzy- 
ktad... Już więcej traJit do przekonania ja  
kiś trzeźwy człowiek -pewnie -medyk. — 
Mówił: „Szkoda gadać na ten temat. I tak 
brudno, a co będzie, jak studenci ż a rn ,a 
sprzątać**?...

Tu sedno rz«*.«\
W  końcu jednak dogadano się. AYclonJ 

się Ik o m iie t, który (w porozumienki z w!:,- 
ci7:imi B-ursy) pocznie citsnąć niepłaeącycn 
i deptać u  pana w-ojewody w magistracie, 
elektrowni. Dzielni chiopcy liczą, że s ta r-w  
na wymowy i argumentów*, by poruszyć ser­
ca xzY’ n n ik ó w  iniarodainvch“, Noe należy 
w to  wątpić.

Tylko ta wymowa, ta - polszczyzna na 
zebraniu!... PożaO saę Boże. wyglądał ten 
sejm ik przy świetle naftowego knocLka jak  
obrady w zaścianku Kund.lv,zki. c .z.t  Ł ó j­
cie:

W szystkiemu wniosku mojego ko-leg" 
jirzedmówcy zajjrzecziim! .

.„Dziękuje, ale kandydować na glosow a­
nie zarzekam się...

...To i ja  też zarzekam  się...
Panowie P T. „czynniki m iarodajne"! 

Gdy przyjdzie do was .pięciu młodych Hi/ ■'i 
w sprawne elektryczności dla Bursy —  n 
o um awiajcie l Zróbcie co można, by ci. !.*6 
rych oni reprezentują znów rmetj światłe, 
bv mogli się uczyć, obcować z w.edzą. 1 
ksią.żkanii pisanemi po polsku! Niech stu­
diu ją, niecli zdają egzaminy, niech nie „za 
prze-zaią wszystkiemu wniosku swojego 
przedm lw cy *! ., Anemon.

'  R A D J a
WILNO,

PIĄ TEK, dnia 19 m aja 1933 roku.
i 1.40: (Pi zeglad prasy. Kom meteor, „zas. 

12,15: Audycja dla poborowa rh imuzyk/i 
13,20: Kom. meleor. 14,40- Progr, dz.ienn” 
14.45: Koucert religijny żydowski w cT-jaJek- 
cie  wschoel. sfaradzkim , kantora. Durmesz- 
kina. 15.15: Giełda rolnicza. 13.25: Kom 
AA*it. Tony. Orf. i Kolek Rodin, 15,35; „CjrgĄz 
-nerja" opera Puccrniego (tiragm. rją' pt 
„Colum bia"), IG 40. „Znaczenie powietrzŁ * 
odczyt - 17,00 Koncert, i 7.55: PfOgr na so­
botę 18,00; Muzyka ta'neezoa liptytyl. 18,5a 
'Yrirfid Kież.ąre. iH.40: Zę spraw jittK«V«l*-* 
18.55: ItoZTualt ltl.ÓO: ,,vNj Jias boli**? przn- 
chad zt; Miku p o  m ieście, 19,20: Przegl-ul. 
prasy ruin. kra j. j  ;;;gr. IttJłO, fiecytacj^e w 
wjSr llj-40: P ra ,.
dz„ rad j. 20,00: Pogan, muzyczna. 3 ? ,1-1:' 
Koncert symfon.czny. „Tajem nice styilu No- 
wida" fe lj. D. c. .koncertu sym fonicyneg, 
22,40: AV-iad. sport -Dod. do pras. d radj 
Kom melirar. 23.00: Retransm isje.

. W A P Ś Z A O  A
PIĄBEK, dnia 19 iim ja 1933 roku.

15,:-t5: Płyty gramofonowe. 16,25: „Prze 
gląd wydawnictw periodycznych". 18.00 
Muzyka lekka i taneczna z „A drji". 19.30. 
„Pilotujem y saroolot*.* p. J. Krastrwski. 23.00: 
Muzyka taneczna z Domu Fukiera.

NAPAD ŁOTNIOZO —  G .U O h  Y 
DW ORZEC W ILEŃ SK I.

NA

AA* .niedziele dnia 21 m aja  rb. o godz. 21,30 
Bozgosnia AA’)leńs.kiego Radja, staraniem AVb 
jewódzkiego Komitetu Kolejowego ŁOPP. w* 
W ilnie, mula shichowis.ko p. t. „Napad J . -,t 
niczo — Gazawy na dworzec Wiileński'1 w 
wykonaniu zespołu dramatycznego pod kie 
rownietwem p. Leanadia Lisiewiczu. Reżv- 
serja  p. Hali.ny tiotiendliiugerów-ny.

Zniżka opłat pocztowych.
Ja k  s'ę dowiadujemy, z oniejr 1 czerwca 

r. b. ma nastąpić -obniżenie niektórych stawek 
taryfy pocztow ej.

Dotychczas ppinta za listy -w obrocie kra­
jowym wi.gj, d-o 25 gramów- wynosiła 30 gr , 
zaś ,zas od 25 d'o 250 gramów* j.obierana była 
opłata w wysokości 00 groszy. Obecnie taryfa 
pocztowa wrowadizi opiatę pośrednią 45 gr. 
za nsty wagi o-d 25 do 100 gramów.

Ponadto obowiązywać będ: ie od 1 czer­
wca r. b. z.n Iżka opłat za doręczenie paczen 
pocztowych o 10 groszy przyr każdej stawce. 
Również zniżką o 10 groszy ob jęte zostaną 
z dniem 1 czerwca opłaty, oparte na polece­
niu Jimów, naprz opłaty za zwTotne poświad­
czenie nadania 1 1. p. Spodziewana na*ominet 
obniżka stawek za przewóz apczdk poczto­
wych w- wysokość i 25— 30 procent —  nie 
dojdzie do skutku, gdyż jak  się dowiadujemy 
władze pocztowe zdecydowały się na ob:r; - 
żerie  tych opłat tylko w ram ach 20 proc. 
w porównaniu z optatann* porcelanam i do tych 
czas. Nalleży zaznaczyć, że 5 ta zniżka będ,. e 
obowiązywała .juz z dniem 1 czerwca r. b.

AY odniesieniu do paczek pocztowy eh za­
rząd poczty widz* s ;ę zmuszony do stosownla 
taryfy elastyczniejszej ze względu na io n  
kurencję, ijaką odczuwa w tej d‘z A:dżinie /e 
strony niższych taryf konkurencyjnych z i- 
rządu a olejowego.



K R O N I K A
DuC P ioti*  Celestyna, 
jutro: Bernardyna Senebalc. 

r
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Spostrzeżenia Zakt&du Metearoloflii U.8.S. 
w Wilnie z dnia 18-V — 1933 roku.

Cienienie 762.
Temp. średnia -f 16.
Najwyż-sza -f- 19.
Najniższa +  7.
Cłpad —•
W iatr pó!u.-\v.u-)i<x+ni.
Tend. -— lek ki • zrozl 
Urwali: elimurno.

—  1’ugoóa 19 m aja br. według P. Al.
W -całym kraju rano jeszcze poc-liimmio, / 
zamka jącem i desze/am' zwłaszcza w <I/._?'ii; 
caeh w schodnich. M iejscami mglisto. W <\i;jgrt 
dnia stĄ) niowe peicpszenie stanu pogody )>■.< 
rzą-wy/y od zaciiodi kraju. — aż do wĘ-k 
-Szych wy pogodzeń, Gii-plej. słabu wiatry miej 
scowe.

M IE JS K A .
-  PRZYGOTOWANIA DO BUDOWY I1Y 

DROELŁKTROYMNI. Onegdaj wieczorem 
lokadu magistratu odhylo sit; posiedzenie spe­
c ja ln e j Komisji radzieckiej, powołanej do żv 
eia w związku z projektem magistratu budo 
wy hydroelektrowni m iejskiej. H ydroelektro­
wnia ma stanąć w miejscowości-Szyłany w od 
ległości 13 kim. od W ilna Komisja postano­
wiła zwrócić się do magistratu o wyasygno­
wanie 5000 złotych na prace przy goto wawoz--. 
związane z zamierzoną budową.

—  SU BW EN C JE DLA INSTYTUCYJ DO­
BROCZYNNYCH. Magistrat wyasygnował na 
rzecz instytucyj dobroczynnych przeszło* 00 
tys złotych. Jest to bezzwrotna suDwencja .a 
miesiąc kwiecień.

— ROBOTY K \N AL [ŻACY INO - WODO 
CIĄGOWE NA ZARZECZU. Proszeni jesteś­
my o podanie do wiadomości, że z dniem 22 
bm. magistrat m W ilna rozpocznie roboty 
wodociągowo-kanalizacyjne na ulicach Za­
rzecznej i Popławskiej.

Na okres trwania robót około dwóch ty­
godni ruch kołowy na tych ulicach będzie cat 
kowicie w strzymany

SPR A W Y  AKA DEM ICKIE
—  Z AKADEMICKIEGO ODDZ ZWIĄZ 

KU STHZELECKJEGO. Komendant Akadem, 
ckiego Zw. Strzeleckiego podaje do wiado 
mości członków Oddziału, że w sobotę dnia 
20 m aja o godz. 19-tej odbędzie się zebranie 
członków Oddz w lokalu własnym przy ul. 
W ielkiej 68 na. 2. Obecność wszystkich czlm - 
kuw i kandydatów obowiązkowa.

f \V O J n KOW V.
KTO MA STAWIĆ SIĘ  PRZED KOMI 

SJĄ  POBOROWĄ? Dziś w kolejnym dniu po­
boru rocznika 1912-go przed K om isją Pobo­
rową winni są stawić się poborowi z nazwis­
kami rozpoczyuająceini się na literę M z te­
renu komisarjató-w 1, o i 6. Jutro obowiązek 
stawiennictwa rozciąga się na pozostałe ko 
misar jatv.

Z POCZTY
—• PceziM w v alce fałszerzam i. YV ostat 

nich czasach Zarząd Pocztowy m iał do czy 
nienia z szeregiem wypadków oszustw, do 
konanych zapomocą fałszerstw książce/-k 
oszczędnościowych P.K.O.. przekazów po­
cztowych oraz dowodów osobistych, pr/s 
pomocy któryrli, oszuści,. podejmowaJi lub 
un,to«aii podejm ow ać w urzędach poczto­
w ych różne sumy za pomocą sfałszowanych 
-usiążeczisk i przekazów Te oszukańcze f n- 
n pułacje, zwłaszcza z fałszowaniem wip-wó-w 
w książei zkach P.K.O., dokonywane zazv y 
•czaj w sposób bardzo wpjsytny^- i trudna 
uchwytny dla oka niefachow ca, skłonWy Dy­
rek cję  Poczt w \MUn,e d'o zif.stosowajiia da 
teko idących środków zapobiegawczych

Urzędy pocztowe otrzymały specjalne w 
ItTn kierunku Instrukcje, a nadto, D yrekcji 
Wi-leńs-kTa prz\ wyrintnej pom ocy Wydziału 
Beapn-eczeństwa i  rzędu W ojewódzkiego oraz 
nacz< knitks Urzędiu Śledczego p kom. sar/a 
Stanisława W asilewskiego, zorgarczowala 
szereg odczytów dla personelu pocztow-go 
na lemat wailki z tego rodzaju oszustami

Celem tej akkeji było w pierwszym, rzę 
dzie zaznajom, e n it urzędów pocztowych z inc 
todami i sposobami, jakiemi, operu ją oszuści 
i środkam i oraz sposobam j rozpoznania fa ł­
szerstw i przytrzym ania oszustów.

Odleży ly poła.czone z pouczającymi po.ka- 
izami, llustrującc-mi fachowe metody i  vposc, 
by walki-z fałszerzam i, wygłosi! p. komisarz 
W asilewski w la-borątorjium W ileńskiego 
Ur/ędu Sk-dezego W  odczytach tych wziął 
udział cał> personel rwileó.-kh h urzędów po 
cztowych. D j-rekcja mmierza ponadto w vko 
rzystać te tickzyty jako u ialerjat do przy­
gotowań/a do tej walki rów-rii-eż i personelu 
urzędów pozawileńskieh.

iPrzy-pusZezać należy, że organizacja walki 
/. fałszerzam i, podjęła przez Dyrekcje Pfrsrjl 
w W ilnie, przyczyni się rriewątpEw ie do osl.i 
teranego wytępienia iplagi fałszerstw i 
szustw z Jesiążeezkam,( P K O . narażających 
Zarząd Pocztowy na dość znaczne straty.

Z E ZWIĄZKÓW I STOWT.
—  Z KLUBU WLÓCZĘGÓYY W piątek dn. 

19 bm. odbędzie się w t lokalu przy ul. Prze­
jazd 12, kolejne 123-cie zebranie członków 
Klubu Włóczęgów-. Początek o godz. 19.30. 
Na porządku dziennymi: 1| N-ry 8 i 9 „W lb 
częgi"; 2) Sprawa wypraw letnich członków 
kiubu 3) Sprawy bieżące.

Wstęp dla członków i kandydatów na 
członków. Obecność meznędna.

—  ZaRZĄD KOŁA M ACIEJÓW EK, ko 
munikuje, iż w- dniu 20 bm. o goazime 17-ej 
w lokalu p. B. Cywińskiej (Słowackiego 16 
m. t: z okazji imieniu p. J . Maciejówiczowej 
nabędzie się koleżeńska herbatka. Wstęp 1 
złoty.

S1»KAY\ Y R Z E M IE Ś L N IC Z E
EKSPORTOW A SPÓŁDZIELNIĄ SZE- 

YYSKa . Onegdaj wieczorem odbyło się w h> 
kału Izby Rzemieślniczej zebranie, poświęca­
ne sprawie utworzenia w W ilnie spółdzielni 
s/ewskiej. któraby miała za zadanie wyrób j- 
buw ia na eksport do Rosji sow ieckiej. W ze 
braniu udział wzięli pr/.ed>taw-:ptei« z wiąz 
ków szewskich polskiego i żyd. Posiiui.i- 
wiono niezwłocznie przystąpić do założenia 
takiej spółdzielni przyczem jak się w toku 
ebrauia wyjaśniło, spółdzielnia la ma hvć 

popierana przez władze państwowe, które wy 
as-m u jn  na ten cel przeszfo 2000 tys. zł.

RÓŻNE.
KOM. AUTOR W IENO—NAROC.Z po­

daje do wiadomości, że z dniem 2 i -go maja 
nieodwołalnie rozpoczną kursować autobusy 
o godz. 6-ej rano do schroniska Narodź i  Mia 
dzioł. Autobus wraca tego samego dnia na 
godz. 21-szą do Wih.a.

—  PODATEK LOKALOY\'Y. Z dniem 31 b 
m. upływa ostatni termin płatności drugiej r.i 
ty podatku lokalowego Po tym terminie 
wszczęte zosianą kroki egzekucyjne.

—  UNIERUCHOMIENIE ODDZIAŁU G fl: 
RUKG1CZNEGO W SZPITALU ,śW. JA K ó Ua 
Oddział chirurgiczny w szpilalu Św. Jakóba 
zoslat unieruchomiony na okres lotni Y1 lo­
kalu oddziału dokonani zostanie gruntowny 
remont. Chorzy zostali przelranzlokowani do 
lakicgoż oddziału w szpitalu Żydowskim

TEATR i MUZYrtA
—  Teatr na Pohulance — T e * 19 maja z 

powedu- geiiCrnłiHj próby potężnej sztuki 
Henryka Iltóena „W róg ludu' —  teatr »',e- 
czynny.

—  Jutrzejsza pieni jera! Jutro  w sobotę 
dnia 20 m aja o godz. 8 w. ostatnia p rem jur u 
w Tculzro ..mi Pohulance, zamykając, fitfrr.n 
zimowy ,i wielki repertuar: —  Henryka Ib 
sona ,.Wjróg Ludu' —  Utwór ten w m oc­
nych, zwartych trzech aktach scenicznych 
porusza nu jszlacheln ie jszą i najpiękniejsza 
walkę społeczną —  0 iprawdę i  dobro ogółu 
To też dzieto ibseiiowskie zainteresuje z-p.wt 
nośc.ią aiajszeroze nawet masy społeczeństwa,

, YY róg ludu‘‘ otrzym ał pieczołowitą iv- 
żyserję (dyr. Szpakiew iczj, doskonałą oiiicide 
z .Szymańskim w roli tytułowej i nowe 'wnęt­
rza dekoducyjme Makojniiua. Po raz, drugi 
, Wróg iuiTir' ukaże się w n.edziclę 21 mają.

— „Królew icz Feniks ". Przepiękny kalot 
pantomina w 5 fantantycznych i nadz.wyczij 
dekoracyjnych obrazach (który spotka! s:ę /. 
niezwykłym entuzjaznie.ni publiczności) u l  i 
że się raz jeszcze w Teatrze na Poliuia-n o 
■w niedzielę dnia 21 m aja o godz. 4 po poi

Ceny zniżone.
—  Najbliższy „Ta.ui poniedziałek*- bę;Ł jo  

ostatniem przedstawieniem doskonałej szluki 
Słouilińskiego „Lekarz bezdom ny" w k tó re j 
jeszcze raz publiczność wileńska będzie ni .-ig­
ła  zobaczyć znakomitego artystę scen w ar­
szawskich St. Paczyńskiego.

—  Otwarcie Bernardynki —  nastąpi w so 
botę dn,ia- 27 m aja  o godz 8 w na ictórem 
będzie arcyizabawna kom edja .Dżymbi" z go 
ścinnym  występem Jadwigi Zakliokiej.

Teatr „Lutnia“ . ..Cnotliwa żuzwiin®'1. — 
Dziś po -raz 8 ipełna humoru i zabawnych 
syhiaeyj, melodyjna operetka Gilberta „Cnot­
liwa Zuzanna* z udziałem Grabow skiej, 
GabnelLi, Dembowskiego. Szczawiińskliego, 
Tatrzańskiego i Wyrwśez —  W ichrów skiego 
Dzisiejsze widowisko przeznaczone zostił/ 
dla garnizonu wileńskiego. Ju tro  w dalszym 
ciągu „Cnotliw i Au z mi no

—  ...Marica-' lia przedstaw ieifiu popołud 
niowem w „Lulni1-. Niedzielne przedstawię- 
mię poopludniowe po cenach jiropagando 
wycb wjjptdni ciesząca się wiclkiein powo­
dzeniem świetna operetka Knlmana „rMari 
ca" z udziałem M. Grabowskiej. Geny pro­
pagandowe.

— „Kobiela, która wie czego chce 
Przygotowania do wystawienia ostatniej no 
wości, in teresu jącej kom edji muzyczjnej O 
Straussa .Kobieta, która wie czego chce"' - 
w c a t c  petni. Najnowszy u tw ó r'len  ukaże 
się w reżyserji J\. \\ryrwicz —  AYjjchrowsk ie 
go z ud/iatem i n ikom itej inturpretalorki rot 
głównej Heleny M akowskiej, którą kierowni 
ctwo teatru pozyskało ia czas krćitkl I
W ilna.

— W ielki koncert. Dnia 20 bm (sobo‘ i 
o godz. 8 w iecz. w Sali Konserwa tor jum Mu 
zycz-nego (Y\riełka 47) odbędzie się koncert 
ciióru i orkiestry z udziałem prof Mieczy*

łayva Dziwiłła (skrzypka). W  progomie lit 
w ory: Tartiniego, Szopskiego, Lachm ana, K j  

niora, vVaJlck —  Walcw-skfego, Monrszk.. 
Yeita, Brahm sa .i Galla. Bilety do naby. ói 
zawczasu w księgarni Gebethnera i Wjolffa 
(Mickiewicza 7), a w dżień koncertu w kasie 
Konserwatorjum Muzycznego w penach: od 
49 gr. do t> zł.

—  W ystęp elioru „W ołga". D zii yv piątek 
19 m aja <w sali Konserwatorium  (Końska Ą  
wystąpi słynny cliór rosyjski . YYbłga" pod 
d yrekcją  W ita iji Lewickiego. Na czeio zna­
kom ici soldiśoi: Makarowa, fcuchtiński i Pan 
kiewicz. Po raz pierwszy w \Milnie pieini 
Ai Wlei-tyńskiego -xv wy-konanin solistów na 
Ile chóru. iPieśni ludowe oraz romanse ey 
g ,nskie. W spaniałe kostiumy. Szczegóły w 
ariszach. Bilety do nabycia w kasie Kon,ser 
watorjum od godz. 11 rano bez przerwy.

K i e r o w n i c t w o  Śród  n eenzn-  
p o ftio cm .

Niby to a właściwie ive. Nazywało się 
„Środy przed sądeni", a żadnego sąau nie by- 
io. Najpierw specjalnie zaproszony do refe­
ratu j iko na jsurowszy krytyk srogi zoil. p. 
W yszom irski m :ał w yrazić swoje zastrzeże - 
nia i życzenia na ten at Śród. a mówił na 1 
mat „ Ja  „Słowo'* i Środy" nie zapom inając u 
kilku przytykach pod adresem naszym nic/ 
wlocSziig zresztą odpartych

1*. Węsławski mówił „O publicznu-wi 
Śród" jiośw ięcając jednak bodajże więcej 
miejsca ich kierownictwu i pewnym wytycz­
nym programowym Mówił w to ire  nieco os 
tr/Ojszej krytyki.

F. Adułph wypowiedział szereg dość cen­
nych uwag, na temat przemówień, referatów 
i dyskusyj wogóle., ale ani jednej z nich nie 
zastosował do własnego przemówienia, co b>‘ - 
io przyjmowane przez słuchaczów z humorem

Po przerwie zabierali głos pp.. Szeligow- 
ski. dyr. Łysakowski, panie: Dobaozcwski, 
Rackiewiczowa i na zakończenie, p. Hulewicz 
Dyskusja niewiele właściwie dodała do wy­
tycznych kierownictwa Śród, jeśli cus było 
lo dość trudne do przyjęcia, hu nieco jedno­
stronne Ja k  slwierdził w. Hulewicz, ogółem 
—  były to rzeczy pochlebne dla Śród, w 
myśl lej icli zasady głównej, że sa one tere­
nem dla swobodnej wymiany myśli ludzi sa 
modzielnie, dojrzale myśtTących, terenem by­
najm niej nie zamkniętym, ani dla poprawnej 
dyskusji ani dla żadnej ciekawszej, oryginal­
n iejszej myśli o charakterze artystyi zno-lile 
rac.kim, lub filozoficznym, choćby ta myśl 
miała być czasem nawet dla gokoś z obecnych 
dosyć, czy bardzo epatującą. Zasadniczą <va 
gę ma kwestja poziomu

Na tein ten, w pew nej mierze niedoszły 
Sąd' zakcMiczomo. Sio dziewiedziesiąta „Śro 

da" była taką samą dobrą okazją do lego, ja ’« 
150 czy 200. Związek Diteratów mógł bardzo 
tpokojii.ie staw ać przed troi sądeni. Je it i 
przejrzymy -listę ni-inionych „Śrćki" to są 
lam pozycje nawet iwiehie. Jest jednak w ,nil 
sk ie j naturze pewna dość przykra cecha kló  4 

-rą znwicniy „osiada-niein na laura-eh1*. Tego 
się trochę lu laj .obawiamy. Nie posiadając 
pow-odów do żadnej apriorycznej, czy innej 
złośliwością rti też bez powodu, czy- seu-u 
nawa-t je j .samej, stw ierdzając dwie yasłu- 
gi i bardzo poważne stanowisko Środ" : Z w. 
Literatów , wogóle w życiu intelekiiinlnem . 
kidturalnem w szerokiem tego sJowa znac-e 
niu, W ilna, mamy jednak pewne, może zresz 
tą mylne : c-parte na pozorach i zbiegu oko 
Jiczności zastrzeżeira, w sensie -owego ,,sp<> 
czywaiWn na iaurach * i niec-o niniejszej po­
mysłowości i ru-olil wości kierownictwa „Śród* 
w oslainim roku. zwłasncza sv drugiej poło­
wie scz.omu. Nieco m niejszej, żywości i alrak 
cyjności „Śród" rzeczy, zresztą nie zależ- 
mych od poziomu i bynajm niej n ie  wymaga­
jących jego obniżenia.

\ !-,«!> /ipiecżcństwo takiego osłahieiiia ży 
wości, grozi"kajfclej intprezie kull'urarałin'.j i 
jest dość tmid-ne do uniknięcia. 4VvstarcZv 
jeśiii dane kierownictwo wyrobi sr,,b't- pewne 
stałe zasady ii będzie stale według mich go 
stępowało. Zasady owe mogą bvć nawel naj 
1 tips/i ale dana Tnprezn zacznie stawać su; 
-nudna. To trudno, taka już jest ludzka nu- 
fura, że musi ustać ciągle coś now-eg-o,, świ-- 
żego, żywyszego Ciągła zmianą i postęp je  i! 
istotą życia naszego świata, : idzie wtył, kto) 
nie idzie naprzód, kto n-ie poszukuje ciągle 
czegoś nowego, to nie zdobywa się na c a. 
gły wysde.k iintelektmal.ny-. Tertisnn non dalur. 
Każde zanjoclbauie s.pyeba nas na koniec, 
jeśJi -n'e ipod stopy idącego szeregu. Możo „u; 
mylę, może jest laik jak  być -powmiU’ alt; wy 
daje mi się, że pewaa .ntensyfikarja -w pracv 
w pomysłowości kw ow pictw u „Śród" jeit 
dosyć potrzebna. s. z. hl.

NA W ILEŃSKIM BRUKU
NA GORĄCYM UCZYNKU

Na gorącym uczynku usiłowanej kradzi- 
ży dwóch sosen z lasu na Belmoiicie na szk i 
de Magistratu m Wilna zatrzymano Michała 
Sinkiewicza. i Ole jnika Jana, zamieszkał* J i  
na ulicy Trakt Batore<?o.

N1IYSZCZĘ.Ś 1. 1YVY' YYYPADEK.
Z drabiny domu NT. 57 j>rz’- uil. Zaw ali/j 

spadł miuarz liczący lat 56 —  Benedykt Ta 
cjunow, zam. przy ul. M ajow ej 71. Doznał on 
tak silnych potłuczeń, iż Pogotowie Ratunko­
we odwiozło go w stanie ciężkim do sz p ita l 
Żydowskiego

K U R J E R  S P O R T O W Y
NACZr L S K I  C H C E  ZOSTAĆ 

K R Ó L E M  STRZELCÓYY
(Jł iarow uiiy  przez R ed ak c ję  „Knr- 

Jera  W ileń sk ie g o "  puhar przechodni 
dla na jlepszego  piłkarza wileńskiego, 
k tóry  w rozg ryw k ach  o m istrzostwo 
okręgu zdobędzie n a jw ię c e j  s trze lo ­
nych  bram ek  obudził duże zainte*es.) 
wanie w p t łk a isk ic h  k ołach  sp-ortuw- 
eóty wileńakich.

Każda strzelona b ra m k a  może „de 
cydow ać o pierwszeństwie, bo rzeczy ­
wiście różnice są m in im alne  i po o b l i ­
czeniu obecny  -stan „w łaśc ic ie l i"  b r a ­
mek wygląda następu jąco-

Na i w ięcej,  bo aż cztery b ram k i 
strzelił skrzydłow y z W. K, S, Naczu.b. 
ski.

Tuż za nim zn a jd u je  się aż pięciu 
p iłkarzy którzy m a ją  po trzy bram k i 
s lrzelone i tak :  Godlewski-. . Drozdo- 
wicz, Reizin, \ntoko1 „c i Zajdel.

W  trzecie j  grupie „ą piłkarze z dw i 
ma b ra m k a m i,  a więc Okułowicz, Kry­
ty ol, Z bro ja  i Pawłow ski.

W  czw arte j  i o s ta tn ie j  grupie jes t  
ośm iu graczy, k tórzy  strzelil i  -po j e ­
dnej b ram ce :  Ja n ik o w sk i ,  Kozłowski, 
Ja lo w ce r ,  Bartoszew icz, Aduński, S k o ­
wroński, l la jd u l  i Basiu!.

Rera oczywista, iż najb liższe me 
eze wjirowadzą już p wne zasadnicze 

miarę, i może różnice Jiędtt bardzie j  
w r a ż n e .

Dziś jed n ak  uiÓYyiómic n ie  biożnu, 
bo tak samu d.obize . .k ró lem " może 
/ostać NaezulSlśi ja k  i Za jael,  czy P t- 
wlowski.

N a jw ięce j jednak m a :n ,ą,atis 'ńl- 
k; r/e w ojskow i, którzy strzela \r 
mie n a jw ięc e j  bram ek.

Ju t r o  w meczu itiakabi —  ŻAKS. 
pozycję  sw o ją  mogą popraw ić Zajdel 
Antokolec i Reizin a w niedzielę m o ­
że ktoś w ysunąć się z Ogniska. Jeżeli  
g rać  będzie G odlew słi ,  to może on na 
wet zdobyć prowadzenie przed Nac . i  

skini.
ROGATY PROGRAM n ; i -R } ;/  NIEDZIEL 

NYCH
W najbliższą .[m-.T/i-f-lę ;ia lt"i.Akacji s-piii- 

towych liędtiię Kuc,/.no. bo mięć będziemy 
szereg eiekauyeli zawódów .sjiortowych.

Zainteresowanie skuij)1 'łiS przeważnie aa 
bois-ku Ośrodka YYy f\, gdz y> od god-z. 9 
odbywać się bęrlą m.strzosUs a lekkoatle­
tyczny W ilna, -a o<l godz. 10 ma tym samym 
-stadjonie mwć będziemy rozgrywki o mist- 
ótrzostwo \V; lna w ipiłnt- siatkow ej.

V,' czasie gdy lok.k o atleci ustalać Lędą-sw > 
rekordy, to na szosie grodzieńskiej ro/jp-oe 
nie się raid  Wliil. T. C. i  M. do Radunia, 

a kolarze jechać będą na wycieczkę.
Po południu zaś pójd/.cmy w.s/yscy ni 

iih*cz p iłkarski (Ą-,'nisko— Drukai-!'.
T ak  zaipowiada się na niedzielę, a po*v e- 

dzieć ir/.cba, żc i w sobotę mieć .hędzie-my 
również dość bogaty jiroguim , ho MjiliiJih. 
rozegra mecz z ŻAK.S, a na lYjóromunc ■■ 
odbę-dzie się -piierw.s .̂y dsicij m:slrzostvv iei,- 
ikoatlletyf/.nyoh i gier sportowych,

Ponadio ■na slrzel-oicy 3 8 . Stoperów

godz. 8 rano w lii-ed-zielę odbywać s ę  będą 
próbne clrzclania a a  odznak' strzeleckie 
wszYSlk.-cli trzech kilas.

Widzimy w ięc, że sobola i nhtdz eia za- 
.jro.wiad.iją się j>od względem sportu dość 
bogaio.

V SOBOTĘ PiHYZĄTEK MISTRZOSTYY 
% „SEATKoWKP-.

Tegorocr-nę rozgtrywil ' o miistnz.ostwev in -  
ręgu w-iłeńskiego izaipowiadają się nad/ wyczai 
intercMijąeo ze względu na to, że drużyny 
w dóbccj znajdiują sbj formie

Mistrzostwa ro-zipoczną siię już w sobotę 
o godz. 17 na Piórom oncie

WYiJczą ni ędizy sobą natsfęj-uijące zespoły: 
Strzelec -  SMP Og-idisik-a —  AZS, 1 p. p. 
i^eg. ■— SMP, Slrz-eigc —- AŻS, Ognis-iio — 
Sokół, 1 ji. <p. Ląg. AZS, Str/tus-
Ognisto.

Napwięcej s-zaus na zd-yliycit mi -tr/cr PR 
m ają  Oginislco ' AZS

W lried/jidlt; od godz. 10 rano dalszy ciąg 
rozgiywr k.

„YY ISEA* PtiZEGHY W 4 Z 1!E!*REZENTAGlĄ 
BELG JI.

BKEKSELA, (Pat). —  We środę w iu ic ; , 
przy śwkth elekiryczaicin udbył się w Kruit 
.scii, na słynnym stad jonie Hejsel, mecz pił­
karski pomiędzy nieoficjalną reprezentacją 
Bclgji, f. ze „dlables rouges", a krakowska 
Wisłą.

Zwycięży li Fteigiji-zyey w s-trisunku 3:0 —  
Polacy, grający po raz pierwszy przy sztu- 
cznein oświetleniu, nie mogli v. pełni wyka­
zać swych- umiejętności.

Zawodom przyglądał się król belgijski M  
l/erl. Książę JK ahm tu, minisler pelnonioenjr 
Rzeeźypi spolitej, konsul gencalny Itzerzypo 
spolitej, wielu mijjlstrów pr/.ed.stavtlcieli 
wiiniz wojskowych, dyplomacji i t. d.

Diwfo REWJAk i
S a la  M iejska

ul. O strobran.ika 5
PliEKŁO PARYŻA Ig
W roli gł G aby M o rla y . Początek o godz. 4— 6— 8— 10, w son i niedz. o i  ej I

BALKON PA R T ER

gr. od 54 gr.

JUŻ W K R Ó T C E  D a w n o  n i e w i d z i a n a  1 1 /  I

  MARY PiCKFORD g H g H
w musującym humorem i werwą filmie p. t .

REWJI
P A N

Dzł£ p re m je ra  i

K O RO N A  twór­
czości genialnego Ernesta Lubicza Złote sidła

Dźwiękowe Kino

CASIN0
W ielka 47, tel 1541

Ś p ie s z c ie  u jrz e ć l Życie apaszów pa-
r>skich w nocn, Bpelunlcach Paryżal 
W strząsające koleje lo«u zbiega z Ko- 
lonji Karnej!— odsłania >vielki film p.t.

W roii głównej bo­
hater filmu „X — 27 w

Więzień z Kajenny
Wictur Mac Lagien B O G A T Y  NAD PROGRAM : Aktualne dodatki

FOXa. Początek seansów o godz- 4 —7— 10.15

Mwigfc. Rlna-Teetr

HELIOS
WtAakt S8, t#l. 9-26

DZIŚ! Film grozy i tajemnic. Mistrz 
maski, niesamowity genjusi tortur

W swej największej 
przejm. grozą kreacjiBORYS KARLOFF

M A S  K I  D r .  F u - M a n c h u
Wymyślne tortury, P ałac udręczeń. NAD PRO G RA M : f|MBITta kOCfia p2ip6f komedja

CEN Y ZN IŻO N E:
Na l-szy seans

Balkon  40 gr- 
Parter 70 gi, 
W i e c z .  o d  50 gr.

i  Y  K  A Z
5v/o listów  zastaw nych  T ow arzysiw a  K redytow ego  m. W  na, 

w ylo sow an ych  w dniu 17 m aja 1<I33 roku (S lo iaw an le).
5 “/0 li«ty zastawne lconw«r»- ^erji „K “ z 9 kupon: po z i . . j .—  

Nr.Nr. 4, 129, 159, 164. 211,  602, 681,  '23, 819, 822, 903 ; ?07 , 910,  
1U45, 1149. 1162, 1252, 1570. 1860 i 2098; po zł. 5 0 —  Nr.Nr. 106, 
149, 151, 2«0, 541,  543, 629, 830, 100D, 1280, 1289, 1492, 1543, 
1610, 1759, 1844; po zł. 250 .— Nr. Nr. 217,  222, 298, 3 17, 1129,
132G, 1511,  1674, 1782, 2171,  2264, 26 >9/ 2887.

5 %  listy zastawne emi.ii przedwojennej w rublach, zwalory­
zowane: ‘ po rb. 1 0 0 . -  (zł. 77.50) Nr. Nr. 398 414,  452, 544, 11.5,  
1161,  1185,  1202, 1506, 1695, 1734, 1787. 1912,  2245, 2268, 2580  
2583, 2632. 2723, 3261;  d o  rb. 500 — (zł 387 ,50) Nr. Nr. 214,  230, 
390, 559, 886, 1026, 1175,  1614,  1626, 645, 2165,  2358, 2432, po rb. 
1000.—  M . 7 7 5 . - )  Nr.Nr. 130, 281.  300, 384, 725, 727, 8b9, [3ł>4, 
1683, 1732, 1963, 1969, 2051,  2129, 2255, 2315 2345, 2728, 2859, 3421.

Wypłata za powyższe hsty ich nominalnej wartości uskutecz­
niona będzie, poczyna,ec od dnia 1 lipca 1933 r., przez K asę T o ­
warzystwa w Wilnie, Jagiellońska 14

Z A K Ł A D Y  GR A F ICZNE

Z INI ł C Z
C.AWN. PRZY  UL. Ś-TO JARSKIEJ 1

Z O S T A Ł Y  P R Z E N I E S I C  N E 

NA UL BISKUPIĄ 4 TEL. L40

( L O K A L  BYŁEGO L O M B A R D U )

D r. ( j I N S B E R ć
ohoroby skórne, w»r,» 
ry cjn e  I m oczopłckw *

W i l e ń s k a  3 t« i .  567
od godz. 8—1 1 4—o.

Dr, S. KAPŁAN
spec'.choroby weneryczne
i ucórne przeprowadził

i wznowił przyjęcia 
chorych przy uf. Ja g fe l-  

lo ń sk le ] 8 , m . 20
(z ul. Wileńskiej 32).

Akuszerka

lis mw
przyjmuje od 9 do 7 wiecz 
ulic* Kasztanowa 7, m. 5 

W. Z. P. Nr. 69.

Akuszerka
Ś fftia ło w s k a
przeprowadziła slq

na ul. Orzeszkowej 3 — 12 
- (róg M ickiewicza) ~ 

tam ie gabinet kosmetyce 
»y, usuwa zmarszczki, br© 
dawki, kurza^ki ł Mijffi
W. Z . P. 48. 8325

Gosoirtynl
z szyciem i haftem po­
szukuje pracy. W ym aga­
nia skromne. Łaskawe 
oferty do „Kurjera W il.“ 

dla A. S.

Pracownik

biurowy
obeznany z księgowością

po*, zebny
od iaraz, Wymagana k a­
ucja do 2000 zł. Oferty 
z krótkim życiorysem do 

Admin. „Kurjera W il.M

Nauczycielka
z 5-letnią praktyką na­
uczania w publ. szkole 
powsz. poszukuje stano­
wiska wychowawczyni w 
miejscu lub na wyjazd. 
Łaskaw e zgłoszenia: ulica 

Składowa 3, m. 7, 
pp, Tworzydłowie

Robotnik
podzienny > pOSZUkuje 

ialciejlelwiek prBCy. 
łterty do Adm. .K u rjera  

W ileń.k “ pod „Robotnik"

ZGLB. le git, naucz. wyd.
przez Inspektorat Szkolny 
w Świąci^nach na imią 
Dominiki Miłoszówny — 

unieważnia się. '

SPRZEDAJE
po cenach b. niskich

ROBOTY RĘCZNE
malowane (poduszki, pa­
rawany, ekrany, makatki-)  
kompozycje oryginalne,—  

własne
Lwowska 24, ro. 10

MiGNON 6. EBERHAHT. 29

GDY MINIE ZAWIEJA. . .
Przekład autoryzowany z angielskiego,

'  ic się n ie  poruszyło- Żadna ręka 
nie chw yciła  m nie za gardło. Ciszy 
n o c n e j  nie strzask a ł huk rewolwi ru,
W obec tego n a b ra ła m  tclui, spuściłam 
nogi na ziemię i zaczęłam  szukać za ­
pałek, Ąl-e ba łam  się, że lada sekunda 
p o czu ję  na so b ie  gorącą , m o k rą  rękę.
Zapałka zapaliła sie ch w ie jn y m  pło 
iiiYTzkiem.

W  p o k o ju  nie było nikogo, ale 
drzwi do baw ialn i,  k lńre zary glow a­
łam przed p ó jśc iem  spać, ^tałv o tw o ­
rem. z ie jąc  groźnie c iem nośc ią .  W ięc 
albo B ru n k e r  nie zostaw ił św iateł na 
noc, albo już zgasły. Nic się .n ie  ru sza­
ło, n ic  nie było widać.

Czy nu się to wszystko przyśniło?
W ró ci łam  do łóżka i podniosłam 

poduszkę
P eru k a  znikła. List zn ik nął Na 

b iałem  tle prześcieradła nie pozostał 
żaden ślad m o k r e j  ręki.

Zrozum iałam  że pow innam  była 
od d ać  t u i  list M atil łub 0 'L e a r v ‘enm 
i p ostan ow iłam  zaw iadom ić go n ie ­
zwłocznie o K'.szystkiem, zapaliuim z 
trudnością  la tark ę ,  bo ręce mi drżały 
i włożyłam  szlafrok  i pantofle.

W  baw ia ln i  było c iem no i echowo 
ja k  w pieczarze. L a ta rn ia  rzucała nie 
wielki krąg  św iatła, za którym  kłę 
biło się p rzeraża jące  m orze m roku 
W eszłam po sk rzyp iący ch  schodach 
na g a ler ję  i znalazłam  bez trudu jego 
drzwi, środkow e w południow ej ś c ia ­
nie. Naprzód poruszyłam  k lam k ą, a 
polem  zapukałam .

0 'L e a r y  albo nie spal, albo otrzeź­
wiał an o rm aln ie  szybko, gdyż .otw o­
rzył drzwi, zanim zdążyłam zapukać 
drugi raz-

—  Go się s tało? —  zapyla! ostrym 
szeptem .

J a  —  coś się stało...
—  Niech pani wejdzie. —  W cią g ­

nął m m i do środka i zam knął drzwi. 
—  Niech mi pani odda latarnię .  —  Co 
tam m w e g o ?  Ależ pani drży.

.Miałam list do Matil -  zaczę 
łam, s ia r a ja c  się nie dzwonić zębami 
z zim na i opow iedzia łam  mu treści 
wie, ja k  i co. Oczywiście nie tułało mi 
się w yjaśn ić  p rzekony w u jąco , d lacze­
go nie od dałam  mu odrazu tego li stu. 
S p o jrza ł  na m nie przenikliwie, o b c ią g ­
n ą ł  na sobie kołdrę j rzekł

—  Myślałem, że pani m nie  lep ie j  
zna, puitno Saro. Do łiclia, ależ tu z i­
m no Niech pani móYvi dalej.  Yćięc 
on a  m iała  w y jść  za F r a w le y ‘a?  I ktoś 
z abra ł pani list z pod poduszki?

—  I p erukę.
S p o jrza ł  n a  nm ie z tu k ń m  zdumie 

m ien iem , żc zapoim ńał o urazie.
—  P eru k ę  —  w ykrzyknął.  —  To 

pilili ją znalazła?
—  T a k  —  odparłam . —- Brrr .  O 

m ało nie krzyknęłam - Ale już je j  
nie mam.

(md, że pani nie krzyczała.
—  Nie m ogłam  w yznałam  s/c/e 

Y/.&. ~ -j • - " j -- i*.i
—  Zdumiewa ją c a  kobieta. Czy 

pani chce  się spać?
— S p ać?  —  oburzyłam  się. —  J a k  

pan lo sobie w yobraża ’
S p o jrza ł  na 'egarek.

Pierwsza —  rzekł i sięgnąwszy 
po płaski przedmiot, ow inięty  w chust 
kę do nosa, schow ał go  do kieszeni 
szlafroka. —  Zupełnie, dobra godzina 
na rew idow anie łóżek... Chciałem  /. 
pfrnią pomówić wr cz tery  oczy , ale nie 
było ok az ji .  W c z o ra j  mam przerwano. 
.Możebesniy zeszli nadół? T am  jesL e i-*
pici-

Nigdy nie zapom nę ty cli paru go , 
dzin nocy, k tó re j  ta jem n iczą  ciszę 
przeryw ało łydko trzaszczenie ognia 
na k om inku  i zaw w lzem e w ichury 
na dworze.

Poszliśmy do kuchni.  0 'L e a r y  
szepnął, że w baw ialn i m ógłby nas 
kto zobaczyć, nodczas gdy w kuchni 
groził nam tylko podsłuch Anety. Nie 
przyw iązywał coprawda w ielkie j w a 
gi do takiego zaskoczenia, ale wola!, 
żeby n isza zażyłość była ta jem nicą .

—  Niech się  lep ie j  nie dowiadują, 
jaka pani jest spostrzegaw cza —  rzekł 
trochę zagadkowo, śm ie jąc  się cicho 
i p rzy su w ając  stołek do k om in k a ,  na 
ktiirym czerwieni) się jeszcze węglu 
w y żar.

—  D orzucę drzewa —  rzekł. —  My- 
zcłiv się pani napna kaw y albo herba 
ly? Tuka pani blada, że...

-Nic dziw-nego — odrzuciłam  z 
goryczą. —  Nie p rzy jechałam  tu ta j  na 
m ordercze o rg je  ze .strzelaniem i noc- 
nomi s trach am i lecz ja k o  pielęgniarka 
do ch o re j  kobiety.

0 ‘L e a ry  położył na węglach p o la ­
no i u ją ł  za szczypce. W łosy  m ia ł  ro'z. 
wichrzone, czego jeszcze u niego nie 
widziałam a podniesiony kołnierz 
grubego, szarego .szlafroka, nadaw ał 
mu uderza jąco  młodzieńczy- w-ygląd.

— O. cóż znowu — odparł,  u śm ie­
ch i iąc się. —  Pani wiedziała, że nie 
wezwah-m pani ja k o  pielęgniarki. 
P r/yjechaia  pani no wrażenia.

—  Ale nie na morderstwra —  rzu ­
ciłam /. uniewinnieniem .

Spow ażniał
—- Naturalnie potaknął:  -w I ja się

lego nie spodziew ałam . —  Zpod p o ­
grzebacza wionęły leniw e płomyczki.

—  W ygoune stołki — d o d a ł  pi zy 
ciąga jąc sob ie  drugi. — Pew nie dlate 
go takii lw-arde, żeby k u ch ark a  niw 
siadała za często. Ale bądź co bądź tu 
jest ciepłej.  Czy pani zaryglowała się 
na noc?

—  Naturalnie.
— P o k ó j pani przedziela od sypiał 

ni L u c j i  łazienka. Czy drzwń do łazien 
ki rów nież byty zaryglow ane?

—  O, nie. Mogłam mnie przecież 
potrzebować.

A okno>
—  O kiennice  były zam knięte, ale 

okno uchylon*- —  tylko- odrobinę, ze 
wzgledu na zimno.

0 ‘L e a ry  zadrżał z -przejmującego 
chłodli.

Czy lo drewno się nie zapaii? —  
rzekł p rz e w raca jąc  je szczypcami, jao- 
ezem rzucił spok ojn ie  przez ram ię- 
Chcba p ac jen tk a  pani zabrała  tę pe­
rukę.

-— Moja j ia c jc n tk a !  Ale ona nie m i 
że eluMlzić.

—• Doprawdy] - -  rzekł obojętn ie ,  
p ro stu jąc  się na stołku, £ oczami nt 
kwionem i w palenisko , po k tórem  za ­
częły pełzać d robn e  płomyączki. —  0/v 
pani jes t  lego pew na?

— T ak. Nie rozum iem  pana.
—- O, m c. Mogła sobie jakoś p o ra ­

dzić. Czy i j e j  drzwi były zaryglow a­
n e ?

—  Mam wrażenie, że tak 
. —  P a n i nie pam ięta, czy pani jf: 

sama zaryglow ała? 
j Z aw ahałam  się. 
f —  Nie pam iętani.  Ale ona n a p e w  

no sam a je  zaryrglowała, n im  ją  prze 
tran sp ortow ałam  na łóżko.

f — Czy pani ma z nią dużo kłopo 
i u , panno S a ro ?

\ Miewpałam  i gorsze okazy, i lep ­
sze —- odrzek łam  tonem irytacji.

Niech pani posłucha —  rz e k i  
on, zmienia jąc nagle le m a t.  M ie­
w ałem  dzawiie spraw y  i wdele razy 
traciłem  gtowę, ale czegoś podobnego 
jak te iaz  jaszcze nie doświadczyłem  
Jesbu n  za bard zo  przy zw ycza jony  dc 
aparatu  policy jnego, rutyny, u łatw ień  
technicznych, i t. d. Sam o  przesłucha­
nie towarzystwa i poszukiwanie re 
wolweru. którego notabene m e zna­
lazłem, za ję ło  mi lwią część dnia  1 
trucizny na szczury  również nie zna 
lazłem R oztarł  sobie twarz i scho 
w ał ręce g łęboko do k ieszeni sz la fro ­
ka. —  Odtąd będę ce n ił  granatow e 
m undury —  rzekł 7 w estchnien iem .—  
Cdbym dał za to, żeby mie-ć ich  parę 
pod ręką. Ale maun p rz y n a jm n ie j  !ę 
korzyść —  d odał już wmselej, —  że 
oduczyłem  się troch ę-zarozu m iałośc i.

(D. c. n.)

W ydawnlełwo „K urjer Wileński44 S-ku 1 ogr- odp Drukarnia „ZNICZ44, Wiłno> Biskupia 4. tel. 3-40 Redaktor odpowiedzialny \\7ito1d Kiszkts.


